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D z i e n n i k  ten ,u trzym yw any  od kilkunastu 
poświgconych naukom  osób, które w  zamiarze 
rozszerzenia pow szechnego oświecenia, w iedno 
sig T ow arzystw o złączyły; zawierać bgdzie w szy­
stkie przedm ioty tyczące sig Umiejgtności, Kun­
sztów , R olnictw a, Rgkódzieł, i Rzemiosł; tu­
dzież w ybrane kawałki Literatury wierszem lub 
piozą; wyiątki, rozbiór, i krytykg pism .polskich, 
lub ODcych waznieyszych; ogłoszenie i w ykład 
novvych w ynalazków , m niem ań, i system atów; 
życia sławnieyszych uczonych, tak kraiow ych, iako 
Zagranicznych; postanowienia i urządzenia tyczą­
ce sig edukacyi publiczney; uwagi nad stanem 
oświecenia i wykształcenia różnych społeczeństw, ' 
sgo ła , to wszystko, co tylko pod dwoiakim  wzglg- 
dem  poz'ytku i przyiem ności zainteressować m o­
że powszechność; oprócz tylko m ateryi po lity­
cznych, których Dziennik dotykać sig zgoła nie 
bgdzie.

Ktobykolwiek, chociaż niewchodzący do T o ­
w arzystw a, chciał prace swoie w Dzienniku tym  
umieścić ,  m oże ie prosto do Kancellaryi reda-
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I.
Doświadczenia i postrzeżenia o bieleniu 

płócien i innych materyy lnianych. Czytane na 

posiedzeniu Akademii Berliriskiey przez  P? H erm - 
siad wyigte z Annales de Cbymie 1 8o5. 
Nro i64.

^B ielenie płócien, liczone Za Zwyczay pomię­
dzy mechaniczne rzem iosła, dawnoby zape­
wne było doszło do wyższego daleko sto­
pnia doskonałości, gdyby się więcey zatru­
dniano rozbiorem  początków fizycznych i 
chemicznych, na których się opiera. Za 
przewodnictwem tych początków, dopr o w a­
dź onoby różne czynności i działania m edia-, 
Listopad A
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niczne w  bieleniu używane do takiey pewno ­
ści i doskonałośeij do iakiey tylko doyśdź 
mogą.

N aród opiekuiący się naukam i, m a p ra ­
wo żądać po nich, ażeby się ile możności 
poświęcały iego interessow i, i ażeby dla 
podniesienia kunsztów i rzem iosł do n ay - 
wyższego stopnia świetności, łączyły się 
wspólnie z niemi. Nie masz zaś narodu, któ­
ryby tego połączenia bardziey mógł po nich 
żądać iak Prusy; połączenia, które daleko 
w przód nastąpiło we F rancyi i Anglii aniże­
li w  Niemczech, i które wdwóćli tych pań­
stwach podniosło fabryki i rękodzieła do 
świetności, w  jakiey ie widzimy, przez któ­
rą  tak celuią nad nasze. Tego nam  więc 
sposobu używ ać potrzeba, chcąc ich nie- 

"jtylko doścignąć, ale naw et wyprzedzić. Obo­
wiązki mego urzędu i przyrodzona skłon­
ność, rob ią m i naym ilszą zabawą to wszy ­
stko, co tylko do tego zam iaru się ściąga; a 
ieżeli usilna w  tey m ateryi nauka pokazała 
iak wiele panuie błędów w niektórych m e­
chanicznych rzem iosłach; tedy otw orzyła mi 
razem  przyiem ny nadal widok, że rozsądne
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użycie Matematyki, Fizyki i Chemii, nauk, 
które tak wielki i tak dotąd zaniedbany m a- 
ią wpływ na rzemiosła i kunszta, wkrótce ie 
do doskonałości przywiedzie.

Założyłem sobie teraz wyłożyć postrze­
żenia moie o bieleniu płócien, które dla Prtiss 
iest rzeczą wielkiey wagi; iakoż i eden z li­
cznych ich produktów iest len, który nam 
daie oley używany częścią do opału w lam­
pach, częścią do robienia mydła czarnego, 
tudzież płótno, którego wyrabianie żywi 
i zatrudnia tysiące mieszkańców, i którego 
wywoź wprowadza w kray bogactwa nay* 
większy wpływ na dobro obywateli maiące.

Szląsk i Hrabstwo GlatZ wyrabiaią i 
bielą na rok blisko za x3,000,000 talarów 
płótna, nici, żaglów i t. d. Westfalia daie 
corocznie za 4 aż do 5,00 0,000 talarów. Z  te­
go ogułu wychodzi za granicę blisko za 
11,000,000 talarów, nie rachuiąc w to co 
wyrabiaią i wyprzedaią inne prowincye; ale 
w tern wyrabianiu i handlu ubiega się zna-r 
mi o pierwszeństwo wiele innych n a io - 
dów bądź sąsiedzkich bądź dalszych, które 
nieopuszczaią żadney sposobności rozszerzeń



) 54o (

nia w łasnego handlu, i przywłaszczenia so­
bie tego, który sam niem al Szląsk prowadził 
aż dotąd z H iszpaniią. Nie możemy więc 
spodziewać się utrzym ać inaczey lub pow ię­
kszyć tcy części handlu, iak 1ylko przez ta n - 
ność i dobroć naszych płócien, a iedria i 
druga zależą od wydoskonalenia sposobów 
bielenia.

W a d j teraźniejszego sposobu bielenia.

Nauczywszy się z pism rozm aitych, 
Sposobów używanych w  Irlandyi, Hollandyi, 
F rancyi i różnych innych blecharniach, m ia­
łem  sposobność przebiedz niektóre znaczniey— 
sze w arstąty bielenia w  Niemczech, a m iano­
wicie w  Szląsku i W estfalii; p rzypatryw a­
łem  się im w  naydrobnieyszych szczegółach, 
poznałem  ich zalety i wady, i w idziałem  iak 
często tę same sposoby, zasadzone na iednych 
początkach i do iednego dążące celu, różnią 
się pom iędzy sobą istotnie. Całe bielenie 
m ożna przy wieśdź do czterech głównych dzia­
łań  i)  W ym aczania. 2) Ługow ania 5) przecią­
gania przez kwasy. 4) Nakoniec do samego 

bielenia. K ażde z  tych działań jest istotne,
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gdyż każde m a swóy zam iar, k tóry nam za­
stanow ienie się nad rzeczą poznać daie. Ia -  
koż w  samey istocie, pierwsze służy do o- 
dj ęcia pło tnu kleiu, którego w  tkanin nabiera; 
ług pozbawia go tego gatunku lakieru, iaki 
w łókna lniane powłóczy; kwaszenie m a za 
cel rozpuścić części klaystrowe tego lakieru; 
i nakoniec przez w ystaw ienie płótna na 
słonce i pow ietrze, usposabiam y ie do odbi- 
iania wszystkich prom ieni św iatła, czyli od­
bieram y m u kolor.

To, com dopiero powiedział, okazuie do 
statecznie, źe działania te, od których do­
bre bielenie zależy, zaw isły na kom binacy- 
ach i rozkładach' a zatem, że m ogą bydź 
przywiedzione do początków fizycznych i 
chemicznych, i że nawzaiem  te same po­
czątki powinne nam  pokazać w ady używ a­
nych teraz sposobów.

Uwagi m d  moczeniem lnu.

D la tem  lepszego objaśnienia tego, cóm 
dopiero powiedział, trzeba się wrócić do 
m ateryału, który stanowi płótno, to iest do 
lnu. Lęn składa się znaydelikatnieyszych włó*
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k ien  roślinnych, pozbaw ionych, ile m ożności, 

części drzew nych, z k tó rem i za pom ocą szcze ­
gólnego rodzaiu  lak ie ru , stanow ią łodygę. 
N ayp ierw sza  robo ta  przedsięw zięta  z rośliną, 

d la w ydobycia z n iey  lnu, iest w ym oczenie, 
k tó re  m a za cel, rozłożyć  ten  gatunek  la-- 
k ieru , odjąć łodydze iey giętkość, i usposobić 

ią  do pozbycia się m ate ryy  obcych.
M oczenie odbyw a się dw oiakim  sposo­

bem: to iest albo n a  w olnem  pow ie trzu , albo 

w  w odzie: d la czego ie też  n azyw aią  m o­
czeniem  n a  rosie, albo w  w odzie. Iakkol — 
w iek ro b o ta  ta  zdaie się na  p ierw sze w e y -  

rzen ie  m echan iczna i p rbsta , m a iednakże 
bardzo  znaczny w p ływ  na  len, a tern sąm em  
i na płótno. R obiąc źle, albo bez zachow ania 

m iary , len  tak  się m oże odm ienić, że ledw o 
w y d a  trz e c ią  część tego, co dać pow inien; 

a m ały  ten  w ychód tak  b yw a zły , że zrobio­

ne  z niego p łó tno , naylepszym  naw  e t sposo­

bem , w ybielić  się n ie daie.
Z eby się o tem  przekonać, p rzy p o m n iy - 

m y sobie nayprzód , iaka iest n a tu ra  i czyn­
ność isto t w  tey  robocie działaiących. T i o, co 

pow iem  w  tey  m ierze, nie są przypuszczenia',
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iest to  w ypadek  dośw iadczeń z nayw iększeilt 

czynionych staran iem . Z am iarem  m oczenia 

iest, rozłożyć  isto ty  k leiow ate, lipkie i t. p. 
składaiące lak ier, o k tó rym  m ów iłem , i  od­

dzielić ie od lnuj czy działan ie  to  odbyw a 

się w  w odzie czy na  rosie; p rzyczyny i w y ­

padk i są zaw sze te  sam e. D obrze  iednak iest 
w iedzieć, że n a  rosie  len  daleko m niey pod­
pada zepsuciu; lecz d la lepszego uw ażan ia  1 0 — 

zm aitych odm ian  i rozpoznan ia  p rzyczyn  
tych  skutków, k tó rych  szukam y, p rzym uszo­
ny byłem  obrać  raczey  m oczenie za pom o­
cą wody; n a  ten  koniec u łoży łem  w arstam i 

podług pow szechnego zw yczaiu dw a w ęzły  
lnu surow ego i suchego, wr kadzi iaykow atey, 

nalałem  ie czystą w odą deszczow ą, i uw aża­
łem  piln ie w szystkie fenom ena. Po u p ły n ie— 

niu sześciu godzin, w oda się zm ąciła, zanu­
rzony te rm o m ert pokazał i8 °  c iep ła, kiedy 

atm osfera nie m iała  nad  i6 ° , w  tym  stopniu  
zostaw ał p ły n  przez godzin dw anaście, w y- 
daiąc z siebie bulki pow ie trza , k tó re  zeb ra ­

ne pod szklanką i w ypróbow ane, okazały  
■wszystkie znaki kw asu  węglowego, k tó ry  z łą ­

czył się z po tażem  aż d o , o,o5 części resz ty
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W tyn? czasie nabra ł p ły n  ko lo ru  zie lono-źół« 

tego, pap ie r n iebieski cze rw ien ił, lecz tak, iż  

k o lo r ten za wysuszeniem g iną ł, co pokazu- 

ie, iż  oprócz kwasu węglowego żadnego in ­
nego w  sobie nie m ia ł.

W yd o byw an ie  się kwasu Węglowego 

trw a ło  przez godzin ośmnaście bez przerw y, 

po czem zaczęło się um nie jszać, a tem pera­

tu ra  atmosfery rów nie  iak  p łyn u  podniosła 

się do 22 stopni. W  tym  czasie zaczerwie­

n iony papier n iebieski, nie pow raca ł do p ie r- 

wszey fa rby  przez wysuszenie ale ty lko  przez 

a lka li; co pokazuie oczewiście, iż  się na ów 

czas u fo rm ow a ł w  p łyn ie  kwas in n y  n ie lo ­
tny .

W  tym  stanie kwaśnym  pozostał się p łyn  

przez godzin dwadzieścia, i  owszem ca ły  ten 

czas co raz m ocniey kwaśniał; po up łyn ien iu  

ośmnastu godzin w y ią łem  cząstkę lnu, usu­

szyłem, i  stłukłem , ale w łókna  z trudnością się 

od niego oddzie la ły, co pokazuie, iż  ieszcze 

n ie  b y ł dostatecznie wymoczony.

Po dwudziestu godzinach, u form ow any 

kwas, zaczął się zmnieyszać, p ły n  nabraj 

własności k le io w a ty c h , pow ierzchn ia  iego
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okryła się białemi kropkami, a po trzydzie­
stu minutach zaczęły się wydobywać bulki 
s z c z e g ó l n e g o  fetoru, co trwało przez godzin 
ośm ciągle się wzmagaiąc; na ów czas tem ­
peratura powietrza była 25° a płynu 20°. Wy­
dobyta na ten czas część lnu i wysuszona* 
zdawała się bydź zupełnie dobrą. Iestże więc 
ten moment, momentem, w którym wymo­
czenie przyszło do zupełney doskonało­
ści? Ze tak iest, można było ztąd poznać, że 
kora się odłączyła, włókno oddzielało się ze 
wszelką łatwością, len wydawał się czysty, 
świetny i tak i, iakim naypięknieyszy len

zwykł bywać.
Chcąc rozpoznać ówczasowy stan pły­

nu, zanurzyłem w nim dwa kawałki papie­
ru, niebieski i czerwony: pierwszy nic się
nie odmienił, drugi wziął lekki kolor fiioieto- 
wy. W lałem  po tern do retorty szilanney 
100 cali kubicznych tego płynu, zostawi­
wszy 8 cali powietrza. Złączyłem retortę z 
apparatem do gazów, i gotowałem zawartą 
w niey wodę, dopóki się gaz wydobywać nie 
przestał. Otrzymałem *4 calów kubicznych 
gazu, z których ośm były zwyczaynem po- 

L istopad B
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wietrzem. Gaz ten zm ieszany z wodą w a­
pienną, zm nieyszył się o dwa cale; reszta 
by ła  lekko-zapalna . Ifyła to więc mieszani., 
pa  gazu. woclorodnego z kwasem węglowym.

Od lego m om entu zostawiłem ieszcze 
len przez 2 4  godzin w  wodzie. K olor iego 
co raz bardziey ciemniał, nabierał co raz 
więcey lipkości, i w ydaw ał zapach bagnisty 
nader przykry. Laseczka napoiona m ocnyin 
kwasem octowym, okryła się nad płynem  
tym  białym  dymem; prócz tego w oda ta  far­
bow ała kurkum ę brunatno, a czerwony pa­
p ie r fiioletowo, co iest oczewistym dowodem, 
że się w ydobyw ał ammoniiak i cała massa 
gniła. Zostawiłem  wszelako ieszcze przez 
kilka godzin len w  wodzie, po czem w ydo­
byłem  go cząstkę, k tó rą  wysuszyłem i wzią- 
Jem na jwobę. K olor tego lnu b y ł źó łto - 
brunatny, słabość taka, iź się za naym niey- 
szem pociągnieniem zryw ał, iednem słowem: 
był nadto wymoczonym czyli spalonym. P o ­
zostałą resztę lnu zostaw iłem  ieszcze przez 
sześć dni w  wodzie, fetor rob ił się co raz 
gorszy i nakoniec wszystko się zamieniło W 
massę błotnistą,
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55 tych doświadczeń i opisanych, fenom e­

nów ł a t w o  można wytłum aczyć, co się dzie­
le w czasie m oczenia lnu. Oczewiście m ożna 
całe moczenie rozdzielić na dwa p e r y  ody, 
to iest: na fermentacyą kwaśną, i zgniłą. P ier" 
wszćy, daią początek pierw iastki kleiow ate, 
drugi; y  klaystrowe i żywiczne w  łodydze za­
warte; Iest ieszcze pomiędzy dwóma temi 
ferm entacyam i stan pośredni, w  którym  w y 
dobywaiące się pierwiastki rów now ażą się 
pomiędzy sobą, i stan ten zdaie się bydż p ia  
wdziwym mom entem doskonałego wym ocze­

nia.
W  pierw szey ferm entacyi w oda, na 

którcy działanie len iest wystawiony, rozkła 
da się, iey kwasoród przechodzi do części 
kleiowatych, i formuie rozm aite kwasy, w o - 
doród zaś W postaci gazu uchoazL Takie 
są wypadki pierwszego peryodu, czyli fer­
mentacyi kwaśney; Skoro się ta kończy, re­
formowany kwas działa na  klayster czyli 
lakier lnu, rozpuszcza go, i wchodzi nieiako 
z nim w  związek. "W tym  stanie części sk ła­
dające roślinę, dosyć są przerobione, ażeby 
można przez tłuczenie oddzielić cd niey krt.
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1 lento ia m om ent nazyw am  ferm en tac ji 
pośrednią. Nakoniec następnie praw dziwe 
gnicie klayst.ru, pierw iastki iego rozdzielnią 
się i now ym  kombinuią sposobem formuiąc 
np. ammoniiak i gaz w odorodny siarczysty 
Zapach sm rodliwy bagnisty, pochodzi z połą­
czenia się tych dwóch istot. I w tym  to 
w łaśnie czasie m aterya zgniła wsiąka w len 
i nadaie m u kolor brunatny, którego nigdy 
zupełnie zgładzić nie można; pró;-z tego: 
kwasoród z rozkładaiącey się wody, działa­
jąc cjągle na len, pali go i przybliża do o - 
statecznego rozkładu. T en  fenomen tłum a­
czy nam to, co nazywamy za zwyczay lnem 
spalonym.

Uwagi nad wijmaczamem płótna.

O kazałem  więc, że naypierw sza około 
lnu robota, to iest moczenie, m a swoie pra­
wdziwe w  rozum ow aniu początki, i że tym 
tylko sposobem m ożem y się spodziewać pe­
wnego z tey roboty pożytku. Przechodzę te ­
raz do rozbioru naszych robót i ich błędów, 
które niem niey są ważne od pierwszych.

Skoro roślina przez wszystkie około niey
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i'oboty w yrobiona iest na len, len albo iest 
zielony, alho żółto biały, albo biało-śrebrny. 
te kolory pochodzą od lakieru, który ieszcze 
iest z lnem złączony, i który m u zaledwo 
z naywiększą trudnością zupełnie odebrać 
możną. Przędą jo  w takim  stanie, napaw a 
się ieszcze śiiuą, wodą słoną, którą go odw ii- 
ża:ą, brudem rąk, o lei om lub tłustością motku. 
słowem: wielo nieczystościami; ieźeli taka 
przędza idzie do tkania, tem  więeey nabiera 
ciał nieczystych obcych, z których n ay - 
pryncypalnieyszem iest guma, czyli kley z m ą­
ki i wody zrobiony; ten  daic.now o utkanem u 
i niewymoczonemu płótnu właściwą mu tw ar­
dość, T ak  wykjęione i zbrudzone płótno idzie 
do bielenia.

N aypierw sżą rvięc bielącego robotą, iest 
odjąć płótnu tę kleykowatość. Lecz rozmaitość 
w tym celu uży wanych i często sobie przeci­
wnych sposobow pow inna nas niem ało zadziwić^

W  naypierwszych blecharniach, które albo 
znam z opisania albo sam widziałem, używaią 
do w ymaczania p łótna bądź wody czystey, 
bądź ługu alkalicznego, z popiołów lub potażu 
zrobionego; układa się płótno w arstaini w k a -
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dziach na to przeznaczony cli, i polewa się wo.= 
dą lub ług 'em , zostawuiąc ie tak przez siedem 
lub osiem dni: po czem wyymuie się, płucze, 
biie i zostaw ia do dalszych ro b ó t D la pokaza­
nia iak sposob w ym acżania w  ługu alkalicznym 
iestbłędny, to tylko przytoczę, że ług nietylko 
działa na części tłuste, których mało iest w  , łó-3 
tnie, ale i na klayster będący w  mące, któren 
w  włóknie utw ierdza i z nim łączy, równie 
l a k i  części farbujące, i nieco podobne brudy. 
ZSIamieniłem iuż wyżey, źelak ier powłóczący 
włókno, z którego się płótno -wyrabia, składa 
s ię takżepo  większey części z klaystru, któi y po­
dobny iest do pszennego. Doświadczenie poka­
zało, że kwas octowy iest nay lepszy m roztw a- 
rzaczcm  tego k laystru ; a kwras ten może się 
utw orzyć z mąki do kleiu w chodzącej. W  samey 
rzeczy istota ta  rozlana wodą ciepłą i samey 
sobie zostawiona, podpada ferm entacyi kw a- 
śney, może Avięc sam kley w płótnie będący 
do bieleń a pomagać, ale nie należy niszczyć 
dobrych iego skutków przez ług alkaliczny.- 

D la dowiedzenia się iak daleko m nie­
manie to zgadza się z praw dą, wym aczałem  
razem  trzy rów ne części tego samego płótna*
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Pierwszą nalałem samą wodą, drugą słabym 
ługiem, trzecią wodą z otrębami. Na sztukę 
jiłotna od 60 łokci brałem ćwierć korca o- 
tręb pszennych lub żytnich w wodzie wprzócl 
wygotowanych. W  ośm godzin okazała się fer- 
mentacya w pierwszem naczyniu i trzeciem 
przez wydobywanie się bulek kwasu węglowe­
go, i formowanie się octu znaczna; wdrugiem 
naczyniu zupełna była spokoyność. Zostawiłem 
te trzy naczynia przez dni cztery w mieyscu 
miernie ogrzauem. Po czem kazałem wyiąć 
płótno, obmyć i wysuszyć. To, które było 
w pierwszem i trzeciem naczyniu, miało ko- 
Jor brunatno- żółty; z drugiego naczynia było 
popielato—brunatne; było one w prawdzie ogo­
łocone z klaystru, ale włókno naymnieyszey 
nie doznało odmiany.

Doświadczenie więc i teorya zgadzaią 
się na to, że wzniecaiąc w mące kleiowey 
fermentącyą kwaśną, ocet działa na włókno, 
odmiękcza ie, i usposabia do rozpuszczenia 
się po tein w ługach alkalicznych. Chcąc więc 
prawdziwie poprawić i wydoskonalić wyina- 
czanie, jiotrzeba koniecznie, nietylko zanie­
dbać używanie ługów, ale nawet więcey uźy-
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urać mąki zamiast kleiu, i dodawać z urny* łą 
Otręb, dla uformowania wiącey kwas.;. tćnui- 
lazłem  przez doświad zenie, iż w  robot h 
wielkich |  część korca otrąb pszennych iuó 
jęczmiennych, w ystarczała na każdą sz 
od 60 łokci. Dobrze naw et iestpow tórzyć ro ­
botą tą dw a razy, ponieważ przez to oszczę­
dza się ług  alkaliczny, i pomaga się i ego, 

czynności.

U wagi nad ługowaniem wymoczonego płótna..

Płótno pozbawione kleiu ługuie się, «to 
iest: w ystaw ia się na działanie ługów ałkali-r 
eznych.

Istoty alkaliczne w  blecharniach używ a­
ne są: popiół, potaży lub soda. Są, którzy ie 
nayprzód rozpuszczaią, inni używaią ich s u ­
chych i nie w przód ie rozpuszczaią, aź kiedy 
płótno w odą ięst pokryte. D la lepszego oka­
zania licznych błędów popełnianych w z wy-, 
czaynem  ługow aniu, opiszę w  krótkości spo­
sób, iakiego używaią w  Szląsku, W estfalii i 
Wielu innych kraiąch.

Ługując płótno ukł.adaią ie w arstam i w 
kadziach drewnianych, 'pokrywaią kawałem
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grubego płótna, na którem  rozpościerają po ­
piół, lub m ieszaninę z popiołu, i potażu albo 
też sody; leią potem na to wodę wrzącą 
dopóty, dopóki wszystkiego niepokryie p łó­
tna; poczem zdeymuią płótno maiące na so­
bie potaż i alkali, a kadź przykryw aią n o - 
wem. W ypuszczaią potem  ług przez dolny o~ 
twór kadzi, ogrzewraią w  kotle żelaznym lub 
miedzianym, i znowu leią na toż samo p łó­
tno. T a  robota pow tarza się i 5 aż do 18 razy, 
poczem wyymuie się płótno, obmywa w  w o­
dzie rzeczney, niekiedy się biie dla zupełnego 
oczysczenia, i rozciąga się nakoniec na łące. 
Tymied.ynie sp>osobem ługuie się i bieli płótno 
naprzemian, użyrwaiąc za każdym razejn no­
wego ługu, dopóki się na w pół nie wybieli. 

T en  sposob postępoAvania cztery m a w a­
dy istotne; stratę czasu, opału, istot alkali­
cznych, i zabrudzenie płótna takie, źe ie 
potem z ciężkością wybielić można. W szy st- 

,'kie te okoliczności przeciągaią tylko bez po­
trzeby robotę, i powiększaią wrydatki na ro ­
botnika. A nayprzód, rzecz iest z siebie ocze- 
wista; źe nalewanie, toczenie i ogrzewanie 
ustawiczne ługu zabiera wiele czasu, którego 

Listopad■ C
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s tra ta  tern iest droższa, iż ca ła  ta  ro b o ta  ie -  
dynie ręk ą  ludzką odbyw ać się może. W s z e ­
lako uw aźaiąc, że zam iar całey  tey  roboty 
iest o trzym ać ług  iednostayny, k tó ryby  p rze y - 
m ow ał w szystk ie części p łó tna zarów no, łatw o 
iest postrzedz, żeyten nudny i falyguiący spo­
sób, zasadza się iedynie  n a  uprzedzeniu , k tó ­

re  na łóg  poświęca. P okażę  więc iakim by 
sposobem  m ożna sprostow ać i popraw ić  całą 
tę  robotę.

N a y p rz ó d za  każdem  nalan iem  ługu, trz e ­

b a  go kon ieczn ie  odegrzew ać, psuie się więc 
oczew iście bardzo  w iele opału, k tórego w a r -  

tość m ożnaby  otaxow ac n a  y5 procentu . T o  
sam o n a leży  pow iedzieć o m arnotraw stw ie 
isto t alkalicznych; te  używ aią  się dla ro z ­
puszczenia lak ieru , k tó ry  w łókno w  sk ład  p łó ­

tn a  w chodzące pow łóczy, ażeby potem  św ia­

tło  i pow ietrze  m ogły  działać n a  n ie  tem  
skuteczniey. Ale w iem y z dośw iadczenia, że 

w szystkie alkali w  zw yczaynym  sw oim  stanie 
złączone są z znaczną częścią kw asu w ęglo­
w ego; tudzież, źe ta  tylko ich część czynną 

w  tey  m ierze bydź m oże, k tó ra  iest w  stanie 

kaustycznym , to  iest w olnym  od tego k w a-
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su; la  zaś, k tó ra  n im  ie s t n a sy c o n a , a  k tó rą  

n a  o ,3o  o cen ić  m o żn a , b ęd ąc  ca łk iem  n ie ­

uży teczna, z łu g iem  się p o te m  w y le w a  i g i­

nie.
C hcąc za tem  łu g o w a n ie  p o p ra w ić  is to tn ie , 

n a leży  k o n ieczn ie  o d eb rać  od  a lk a h  kw as 

w ęg low y  p rz ez  w ap n o , czyli p rzy w ieśd ź  ie  

do s ta n u  kau sty czn eg o . P rz e k o n a łe m  się  

p rzez  k ilk o k ro tn e  p o m n iey sze  p ró b y , że  tym  

sposobem  n ie ty lk o  się  p rz y śp ie sz a  ic h  czy n ­

ność, a le  n aw e t, że  s ię  oszczędza 5o p ro c en ­

tu  a lkali, a  za tem  xoo od s ta  w y d a tk u .

Z o sta ie  ty lk o  m ó w ić  o c z w artc y  is to tn ey  

w adzie; to iest: o n iezm a zan e m  n ie m a l z a ­

b ru d zen iu  p łó tn a . Z a  k aż d em  o g rz ew an ie m  

ługu , b ąd ź  w  k o tła c h  że la zn y ch  b ą d ź  m ie ­

dz ianych , n iem o żn a  u n ik n ąć  o x y d ac y i p e -  

w n ey  części m eta llu , a  za tem  i ro z p u s z c z ę -  

n ia  s ię  teg o  o x y d u  w  ługu . T en  tak  obcią 

żo n y  cząstk am i m e ta lliczn em i, o d stęp n ie  ich  

p łó tnu , n a  k tó re  się  n a lew a , i d a ie  m u  fa rb ę  

o p ie ra iącą  się  -w szelkiem u d z ia ła n iu  k w a s o -  

ro d u  a tm o sfe ry czn eg o . I  d la  Ley t a  p rz y c z y ­

ny  n a y w ię k sz a  część p łó c ien  n ie in ac zey  się  

zu p e łn ie  w y b ie lić  daie , aż p rzez  k w asy  m i-
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n oralne, a szczególnie siarczany wodą roz la - 
ny. K w asy te odbieraią w praw dzie płótnu 
cząstki juatalliczne przylegające do niego, 
a;e z drugi ey strony tą maią nieprzyzwoitość, 
iź osłabiaią samo włókno.

U w agi nad traktowaniem płócien p r ze z  kwasy.

T a  robota nieużyw ana w praw dzie w  
Szląsku, ale praktykow ana powszechnie w 
W estfalii, Holłandyi, Irłandyi, F landry i i P i -  
kardyi, zależy natem, ażeby płótno w pół wy­
bielone przeciągać na przem ian przez mleko 
kwaśne, nie maślanką, i przez ług, potem zaś 
rozciągać na traw ie. T en  sposob nie iest 
z siebie zły, 'i op iera się na pewnych po­

czątkach, ale patrząc na mieyscu samem iak 
sobie postępuią w  tey mierze, dziwić sią po - 
trzeba, iak daleko niewiadomość, przesąd i śle­
pe naśladowanie, mogą prowadzić człowieka 
na  własną iego szkodą, Mleko kwaśne, iest 
mieszaniną kwasu octowego, sera i wody. 
m aślanka ; .różni sią od niego ilością całkiem 
odmienną tych samych cząści składających.

. Ze klayster roślinny rozpuszcza sią w  
kwasie peto wym, J że iest częścią składającą
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lakieru len pow łóczącego, że ten  la k ie r  raz  . 
osłabiony i odm iękcżony przez k w asy  roślin ­

ne rozpuszcza się. po tem  w  ługach  a lk a li­
cznych, są p raw d y , o któ y c h  każdy, i w  ka­
żdym czasie p rzekonać  się może. W  takim  

względnie n iem ożna nic zarzucić przeciw ko 
używ aniu  ługów  i m leka kw aśnego n a p rz e -  

m ian; w  sam ey istocie dośw iadczenie  p o k a ­
źnie, że się tym  sposobem  bardzo bielenie 
przyśpiesza.

P rzekonany  by łem  oddaw na o uży tku  

m leka kw aśnego w  bieleniu  p łócien ; iakoż  
zw yczay takow y w  niczem  się n iesprzeciw ia  

zdrow ey pm ryi, a w łasne  m oie dośw iadcze­
nia pokazały  mi w yborne  iego skutki, ale ia k -  

żem się zadziw ił w idząc p ierw szy  raz  sposób, 
iakim się używ a m leko kw aśne w  b le c h a r-  

niach w estfalskich. N aprożpoby  kto szukał 
w  tem  m leku kw asu, to  co tam  chow aią pod  

nazw iskiem  m leka kw aśnego, iest p łyn  żó ł­
ty, śm ierdzący, w  k tórym  części se ra  za po ­

mocą kw asu rozpuszczone, zam ien iły  się w  

massę zgniłą, k tó ra  pap ierow i czerw onem u 
daie kolor lii oletow y, kurkum ie  b ru natny , a 

niebieskiego p ap ie ru  n ieodm ienia bynaym niey;
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która daie fetor zgniły mogący szkodzie 
zdrowiu robotników, i która zamiast pom a­
gać iakimkolwiek sposobem bieleniu, brudzi 
tylko płótno co raz m ocniey, k tóry  brud 
zaledwo potem przez obfite używa nie alkali 
zmyć można.

Wszelako im się mocniey przekonywa łem 
przez własne doświadczenia, o potrzebie i 
użytku kwasów roślinnych w bieleniu płó­
cien, tern więcey zastanawiałem się nad tern, 
iż sama chyba tanność mleka w niektórych, 
kraiach, iak np. w Hollandyi, mogła w pro­
wadzić ie w używanie a v  blecharniach: dla 
tego wszystkie moie starania dążyły' do za­
stąpienia go innym kwrasem, któryby mniey 
kosztował, co się mi zupełnie udało; oto iest 
ltaylepszy sposob robienia tego kwasu.

Bierze się obszerna kadź drewniana i 
umieszcza się w mieyscu takiem, któregoby 
temperatura była statecznie i6°lub  i8° Reau- 
rnura; sypie się w nią korzec otrąb ięczmien- 
nych i zarabia się z dwóma wiadrami wody 
w ciasto; które się potem rozlewa dziesięcią 
wiadrami wody wrzącey; poczćm bierze się 
część tego płynu i rozczynia się z pięcią
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fa n ta m i d ro ż d ż y , ro z c z y n  te n  le ie  się do k a ­

dzi i  m ocno  m iesza  z c a ły m  p ły n e m . T o  

z ro b iw s z y  p rz y k r y w a  się ka d ź  p o k ry w ą  d re ­

w n ia n ą  i  zo s ta w ia  w  sp o c z y n k u . P o  u p ły -  

n ie n iu  24  g o d z in  za czyn a  się  fe rm e n ta c y a  

w in n a  i  w  k ro tc e  p rz e c h o d z i w  kw aśną. P o  

d w u n a s tu  lu b  cz te rn as tu  d n ia c h  c a ły  p ły n  

za m ie n ia  się w  ocet, k tó ry  m o żn a  ro z la ć  trz e ­

c ią  częścią w o d y  d la  p rz y  W iedzen ia  go do 

z w y c z a y n e y  kw aśn ośc i m le ka .

T e n  g a tu n e k  kw a su  b a rd z o  m a ło  ko sz tu - 

ie , n ie p su ie  się  i  d łu g o  c h o w a n y m  b y d ź  1110-* 

że, ow szem  im  ie s t s ta rszy , te rn  w ię c e y  m o ­

cy n a b ie ra . M o ż e  w ię c  p o ż y te c z n ie  zas tąp ić  

kw aśne m le k o , i  n ie c ią g n ie  za sobą ty c h  t r u ­

dności, z k tó re m i w a lc z y ć  p o trz e b a  chcąc 

u ż y w a ć  te go  os ta tn iego .

W s k a z a w s z y  ro z m a ite  w a d y  p o w s z e c h ­

n ie  n ż jrw a n y c h  sposobów  b ie le n ia  p łó c ie n ; 

pozosta je  m i m ó w ić  o p o p ra w a c h  w p ro w a ­

d zo n ych  p rz e z  C h e m ik ó w  do te y  g a łę z i 

h a n d lu , ta k  w a żn e y  d la  c a łe y  E u ro p y . R o ­

zb io rę  w ię c  te p o p ra w y ; p rz y to c z ę  w ła s n e  

m o ie " ^dośw iadczen ia  w s p a rte  n a  p ra w d a c h  

zu p e łn ie  n o w y c h  i  p rz y łą c z ę  ry s u n e k  d ó s k o -
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n a ły  n ieużyw anych  ieszcze  narzędzi. T e  r o -  

zjnaile p rzed m io ly  składać będą drugą część 
teraźu ieyszego  pism a.

^fędrzey Śniadecki.

II.

G IM N A Z Y U M  , W O Ł Y Ń S K IE .

W 'przeszłym  num erze D ziennika (kar. 

2 9 0 - h o i )  p o ło ży liśm y  ustaw y dla G im n azy-  

um  -w ołyńskiego p rzez nayiasn ieyszego IM P E -  

R A I  O R A  n ayłask aw iey  przepisane. S tosow nie  

do tych  ustaw , na dniu 1. zeszłego  P aździer­
nika, takow e G im nazynm , uroczystym  obrzą­

d k iem  w  m ieście p ow iatow em  K rzem ieńcu , 

otw orzon e zostało. D ok ładn e op isan ie tey  

uroczystości, znayduie się w  w ie lu  pism ach  

publicznych , a m iędzy innem i w  kury er ze  li­

tewskim iV. 42 . N iepow tarzaiąc zatem  onego, 
sądzim y, iż  przyiem ną rzecz naszym  czytel­

n ikom  uczynim , um ieszczaiąc ca łe d w ie  rno- 

w y, z tey  okoliczności m iędzy innem i p o w ie­

dziane. Iedną JVY. Czackiego, który spraw ie-
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dliwie za twórcę tego ważnego zaprow adze­
nia miany bydź powinien, i w  którym  po­
łożona ufność współobywateli, zyskała N A Y - 
IASNIEYSZEGO M ONARCHY pochwałę, i 
naywyższe potwierdzenie. D rugą Jp. S trze­
leckiego Nauczyciela ięzyku Rossyyskiego. Ł a ­
two z łych pism sądzić można, iak wielkiego 
wpływu na oświecenie nowy ten przybytek 
nauk spodziewać się każe.

Mowa IW - Tadeusza Czackiego Taynego I . I M  
Konsyliarza, Starosty Nowogródzkiego, Im ­
perator skiego Wileńskiego Uniwersytetu i To­
warzystwa Warszawskiego Przyiaciół Nauk 
Członka, W izytatora Szkół w Guberniiach 
Wołyńskiey, Podolskićy i Kńowskiey, Orde­
rów Orla białego i S. Stanisława Kawalera. 
Dnia i .  Października 1805. Roku, p rzy  0- 
twarciu Gimnazyum wołyńskiego■ w Krze­

mieńcu miana.

R z a d k o  bywa% tak  w ażna i przyiem na 
wszystkim uroczystość, iak iest dzisieysza. 
Oycowie fainiliy przynoszą zgodne życzenia 
i trw ałe ofiary dla szczęścia potomków. M ło­
dzież iiznaie dzień dzisieyszy za święto n a -

Pazdziernik 18oj .  D
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dziei dla siebie, a wdzięczności ku sprawcom 
przyszłego ich wydoskonalenia. Nauczyciele 
zapisani w  poczet urzędników państwa, zw ię- 
kszaią odtąd obowiązki dla kraiu, który staie 
się im dobroczynną oyczyzną a nauk siedli­
skiem. Szanowny P a s t e r z  wśród w spół- 
Biskupów, O patów  iróżney dostoyności kapła­
nów, pali błagalne kadzidło PANU zastępów, 
aby religiia i m oralność, te pierw sze zasady 
naszych ustanow ień, mimo odm ianę‘pokoleń, 
stały  się trw ałem  narodow ey i familiynćy spo­
łeczności dziedzictwem. Panuiący przem ówi­
wszy łaskaw ie do narodu z otwartością o po­
trzebie doskonałego w ychow ania, tłumaczy 
dziś wdzięczność, że IJEGQ starania przem ie­
niły  się w  pow szechną troskliw ość, a dzieło 
CESARZA stało się wspólnem dziełem MO­
NARCHY i narodu.

Szczęśliwy, gdy sprawuiąc świetny obrzą­
dek otw arcia G im nazyum  wołyńskiego, mo ­
gę przez same wystawienie celów Nayiaśniey- 
szego A L E X A N D R A  I. oddać hołd 
IEG O  oświeconey cnocie: wspólnie z oycami 
familiy przytom ney młodzieży, okazać, trw a­
nie w cnocie i  rozszerzenie w ładzy rozumu
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praw dz iw ą  s tw arza  i  zacho w ilie  śm ie rte lnych  

pomyślność. Obecne poko len ie  n iech  w spom n i 

na czas, w  k tó ry m  ż y ło , na czas, w  k tó ry m  

ży li naddziady 5 n iech  obraz p rzysz łośc i, ia -  

kie jr się spodziewa, odkaźe w  d n iu  dzis-iey- 

szym, późn i ey ży iącym ,

Z eb ran i w sp ó łro d a cy ! wszyscy p ra w ie  

u rodz iliśc ie  się na te y  z iem i, k tó re y  im ię  od 

ty lu  w ie k ó w  św ia ta  znane, W ymazane zosta ło 

z lic z b y  nazw isk na rodow . Z w y k łą  a często 

zasłużoną ko le ią losu , dośw iadcza li n a s ijm zo d - 

kowńe szczęścia i  n ie d o li;  p rz y b y te k  u m ie -  

iętności s ta ł obok św ią tynk-s łąw y za osta tn ie ­

go na tro n ie  P iasta i  rodu  Ia g ie łłó w r. T r w a ł 

dobry rząd; t rw a ły  nauki. K a z im ie rz  W . za­

pisany ics t w  dzie iach w dzięczności P o la k a , 

a rów n ie  lu d  s łow iańsk i w  Czechach w ie lb i 

K a ro la  IV .  O bydw a  k ra ie  swoie uszczęśli­

w ia li:  obydw a z a ło ż y li szko ły  g łów ne ; L e o n  

X. Z ygm un t i  F ranc iszek  I  p a n o w a li w  ie -  

dnym czasie z p ra w d z iw ą  chw a łą . W ło c h y ,  

F rancya  i  te k ra ie  s ław uych  m oca rzów , a ra ­

zem dobroczyńców  nauk, n a d a ły  im  i  zacho­

w a ły  im iona . W y g a s ło  cne p lenrie  Ia g ie łłó w  

na tro n ie  po lsk im . W  pe ryodycznych  w z ru
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szeniach obum ierał rząd , w krótko trwałym  
pokoiu, nie odzyskiwał mocy i tęgości potrze- 
bney. U padała świetność szkoły głdwney 
krakow skiey; upadały iey nauczycielskie osa - 
dy w  prowm oyach, znm ieyszała się liczba 
uczniów, pożytecznieyszych nauk. Podniósł 
w  prawdzie czynne znaczenie narodu W . S te­
fan , a trak ta t pod Zapolskiem zawarty i p rzy - 
w ileie szkole głowimy wileńskiey taź sama 
podpisała ręka. O calał łan  Zamoyski Polskę, 
Zwycięstwo pod JByczyną i ustanowienie Aka­
demii, tegoż samego obywatela były dziełem

W ładysław  IV. m yślał gruntownie o szczęściu
kraiu, ocalił Szkołę główną krakowską od za- 

pęaów możnego zakonu: śmierć mu przeszko­
dziła otworzyć szkołę rycerską. Za lana K a­
zim ierza wśród rokoszów, postanowienie Aka­
demii w tych prow incyach, liczono między 
środki do upewnienia spokoyności. W  wielu 
kraiach w oyny domowe kończyły się tylko 
upewnieniem zysków pryw atnych, u nas lud 
iednaiąęy się z wspólną oyczyzną kładnie mię­
dzy celnieysze warunki zgody, założenie Aka­
dem ii, a liząd  przebaczaiący cieszy się, źe 
rozszerzenie światła iest nieoddzielnem od p o -
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koiu, k tó ry  nadał i p rzy jął. K ilka dni sźczę-- 

ścia p rzen iosły  la n a  III. w  poczet znakom itych 
wodzow. D w adzieścia la t i eg o panow ania, do 

dzieiów  rządnego państw a nie należą. N auki 
także w  jeduem a dość uniżonem  b y ły  stano­

wisku. Z a panow ań  Saskich A ugustów , w i­

dzim y obraz siły  partyku larnych , słabości krain. 
W alczono  o p rzyw ileje , kto m a uczyć, a rząd  
nie uw ażał co, i iak. uczono, S lachetna śm ia­
łość P iia ra  K onarsk iego , osłabiać zaczęła 

przesądy  w  nauce rządow ey i w skazyw ała 
szczęśliwą zorzę nauk. Potom ność w yda w y­

rok o S tan isław ie A uguście, j iem u w spółcze­

snych m onarchach , i publicznych urzędnikach. 
Z aw ieszoną zostaie na  iego i oyczyzny grobie 

szala zasług i p rzestępstw , om ylonych nadziei 

i p raw dziw ych  zbrodni. N ie w  tym  dniu, i n ie 
w  tern m ieyscu należy  odkryć tę  zasłonę, k tó -  
la  ludzi i rzeczy  okryw a. W inn iśm y  w  p ra ­

wdzie, w inniśm y przed  potom nością w y zn ać , 
że uczuliśm y za tego panow an ia  dobroczyn­

ny w pływ  nauk w  naszych p raw ach , sądo­

w nictw ie, spokoyności dom ow ey, w  gospo­

darstw ie i w ygodach naw et naszego życia. 

A tw orzoną została  K om m issye^ylukacyyna.
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Europa oddała cześć temu ustanowieniu przez 
naśladowanie. Dziecię mieszkańca stało się 
dziecięciem państw a Iednostayne praw idła 
w wychowaniu, zostały powszechnemu Ieden 
nauczyciel i iedna xięga zdaw ały się uczyć i 
rozkazywać całey m łodzieży; gdy ieden duch 
oświecenia w jedney szkole czerpany oży­
w iał wszystkich, co uczyli, i iedne do kształce­
nia serca i rozum u w ydaw ał praw idła. P rzy ­
tom ni tey uroczystości szanowni niegdyś K om - 
missarze JW . B i s k u p i e  Ł u c k i ,  i JW . A. T. 
K. a praw nuku fundatora tey  świątyni i gma­
chów, które teraz zaymuiemy, H r a b i o  M n i ­
sz  ch u, przyym iycie dzięki; te wam poświęca 
szczerość, te  wam upew nia i wasza zasługa. 
Odnieście podobne uczucia waszym kollegóm. 
Ioachim ow i Chreptowieżowi, Adamowi X ię- 
ciu Czartoryskiem u i Ignacem u Potockiemu. 
Pierw szy podał i u trzjunał proiekt tego usta­
nowienia ; drugi by ł oycem, iż tak rz e k ę , 
korpusu kadetów, i te prow ineye wizytował; 
trzeci przew odniczył tow arzystw u elem entar­
nemu, i m a celnieysze prawo do sławy, którą 
t e , xięgi przyniosły, i szczęśliwe odmiany w 
sposobie uczenia upewniły. Niestety! owoce
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pracy w aszey ieszcze zupełn ie  n ie do jrza ły .  
U padła św ietna rządu  budowa. O tw o rzy ł się 
grób oyczyzriy. W zn io s ła  się nad n im  m ogi­
ła. N ieskaz iły  się ręce nasze iey  sypaniem . 
W cielen i do słow iańskiego ludu jaod K a ta ­
rzyną  II. w ielką dla Rossyi; n ie  dow ierzaliśm y 
im ienia naszego zagładzie ; m i la ły  la ta , ob ie­

cywano nam  w ydoskonalić  w ychow anie. Całe 
państw o po trzebow ało  bow iem  now ego w  ty  na 
przedm iocie urządzenia . P o d  P a w ł e m !  do­
świadczaliśmy dobrodzieystw , upew nił nam  w 
spraw ach sądow ych m ow ę i p raw a oyców 
naszych; ale w  ten  czas ieszcze nie byłó ro z -  

w iązanem  pow szechne z a g a d n ie n ie , czy 
w strząśnicnia w  po łudniow ey E urop ie , należy  
kłaśdź n a  rachunek  słabości rządów , zuchw a­
łości przew odźców , osłab ien iu  m oralności; czy 
na nauki i um ieiętności, k tó rych  część na  złe  

użyć m oże zb rodzień , a cno tliw y  p rzez  ry o -  

rządkow anie  ich w p ływ u  sprawna szczęście 
kraiu. N ie b y ł w ięc m om ent m yślenia o u -  

stanow ieniu doskonałego w ychow ania. L ecz 
A L EX A N D ER  1. przem ówdł dobroczynnie 

do narodu, że chce u trzym ać w ładze p raw a  i 

w ładzę oświecenia. P aństw o z różnorodnych
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narodów  z ło ż o n e , p rzez ustanow ienie ecluka- 
oy_yu('y iedney zw ierzchności, przez dany p o - 

w szechney gorliw ości i p racy  popęd; zaw arło  
m eiako w jinie nauk  po trzeby  pow szechey p rz y -  

m ierze. N auczyciel i nczeri w  zlodow aeiałey 
p raw ie  K am czatce  i c iep łey  T au rydzie  icdne 
o trzy m ał p raw a  i iedne nadzieie w  m iarę o— 
sobistey  sposobności. N ie kazano zapom inać 

nauk  i podań  zostuAvionych od przodków . Są­
siad  Chin, A m eryk i, P e rsy i i Indy i przynosi 

pom ocne Aviadomości mieszkańcoA\i nadbrzeża 
D ź w in y , B ugu i D niepru . M y pokazuiem y 
ieszcze ślady bytu  R zym ian , zgłębiać zaczy­

n am y  K arpack ie  góry  w  ostatn ich  tego łańcu­
cha w  tey  G ubern ii ogniAArach, a py tam y  się 
ciekaAvie o nazw iska  gór i rzek  w  A zyatyckicy 

Rossyi, k tó re  nam  przeckod  naszych ludów  

w skazuią; zbliżam j^się z szanuiącem  zadziw ie­
n iem  do K aukazu  , i sam ego chcem y A \ r  tey  

okolicy py tać się nieiako p rzy rodzen ia  o p ie r -  
Avszych dzieiach ŚAriata. K ażdy  AAr  SAVoim ię -  
zyku Avłasne, i naby te  w iadom ości u p  o w  s z e ch-  

n iać i p rzenosić  może. N ie o to  spór zachodzi, 
iakiego dźw ięku słow am i wymÓAvić rzecz p o -  

iętą, ale iak  podnieść w yższy stopień  oświe— •
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cenią, iak zostawuiąc w szkołach mowę fam i- 
liynego społeczeństwa, ułatwić poięcie i sto­
sunek wyobrażeń, które sami sobie tłuma­
czymy, i zaymuiemy niemi naszą uyyagę. Nie 
gani N. ALEXANDER indyyskiemu przy­
chodniowi, źe wyroki zawarte w Sechaster i 
Wedamie przenosi nad mniemania maiące 
pociiód od Zoroastra. Nie dziwi stę, źe In­
flantczyk śpiewa chętnićy pieśni w mowie 
krzyżowych rycerzów, niż w języku zwycię­
zców swego kraiu, Rossyanin opiewa chwałę 
bitwy Pułtawskiey, a przeosadniony Szwed 
uwielbiać może waleczność przodków pod 
Narwą. Chowa MONARCHA Kazańskich 
Carów korony, iak ważne zdobyczy i męstwa 
Rossyan pamiątki, ale zapewne oddaie sza­
cunek tych pam ięci, co ią godnie bronie, i 
szczęście Rossyi w wątpliwość, choć na krótko, 
w ów czas podać umieli. Roniliśmy i my dość 
długo taiemnie łzy nad mogiłą oyczyzny. Rzu­
camy teraz bezpiecznie na nią kwiaty, w stę- 
puiemy na iey wierzchołek z xięgą dzieiów 
w ręku. Są w niey zapisani dobroczyńcy ro­
du ludzkiego. Umieszczeni są w właściwym 
rozdziale i c i, którzy nauki rozszerzyli, i dali 

listopad 1805^  E
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im  w sparcie. Iednych  rodaków  im iona um ie­
szczone sta ły  sią Avłasnością św ia ta ; inne, acz 
m niey  św ietne, w spom ina cnotliw y, za udział 

środków  do n abycia  nauk  i um ieiętności. Są 
ieszcze b ia łe  karty . N astępcy od przodków  i 

od w as nie odrodzą się; x ięga  sław ie i w dzię­
czności pośw ięcona zw iększoną zostanie.

Podniesło  się w śró d  Avielu przeszkód T o ­

w arzystw o  przy iació ł nauk  w  W arszaw ie. 
O śm ieliło  się m ów ić za u trzym aniem  w  swoiey 

czystości ięzyka, k tó ry m  w iększa część m iesz­

kańców  m onarch ii p rusk iey  m ó w i; za tą  mo­
w ą  nad  dziadów , w  k ló rey  W oyciech  1 xiąże 
p ru sk i Z ygm unta I. w uiem  i K ró lem  swoim 

głosił. P rzem ów iło  leź tow arzystw o rów nie 
do rodaków7, iednym  p rzek łada ło  potrzebę 

doskonalenia się, d rug ich  zachęcało , aby owoce 
p rac y  sw oiey przynieśli, M a iuź n a ró d  do­
w ody szczęśliwcy i uczoney pracy: m a dzieła, 
k tó re  z szacunkiem  p rzy ią ł, przypuszczeni do 
tego sk ładu , p a trzy m y  z pociechą  n a  w ydział 

słow iański, na p rzyk ład  dany naszey  gorliw o­
ści, i na  te  w ielkie p raw d y , k tó re  uczony P re ­

zes w  p ierw szey  sw oiey w y ra z ił m owie. Tem 

m ilsze d la nas będą zw iązki z w am i uczeni
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mężowie, że ie wspólne cele, i wspólna utrw ali 
pomoc. Godni delegowani są świadkami n a­
szego uczucia, odniosą ie wśród w spólników  
sławy.

Ledw o co N. MONARCHA tron osiadł, 
zwrócił uwagą do ważnego w ydziału w ycho­
wania, ogłosił zasady oświecenia. Postana­
wiając rozkład obowiązków Ministrów'', uczy­
nił osobny oddział M inisteryum insrukcyi p u - 
bliczney, i pow ierzył ie H rabiem u Z a w a ­
d o w s k i e m u ,  mąźowi, który liczne piastow ał 
stopnie zaufania, a do wielu unreiętnośei, klóre 
nabył, łączy wiadomość obszerną naszey lite­
ratury, i mową polską doskonale posiada. M a- 
iący krew  rodu Jagiełłów i ich gorliwość o 
nauki Ad am Xiąże C z a r t o r y s k i  wezwanym, 
został na K uratora tego wydziału. Z jego rąk  
otrzymał godny Rektor Uniwersytetu a. na­
szey G uhernii K oadjutor Biskup X, S t r o j a ­
n o w s k i  Dyploma d!a szkoły główney i szkół 
ośmiu guberniy dawniey do Polski należących, 
i odebrał to w ażne świadectwo, iż do w ysta­
wienia potrzeb edukacyynych, ułatw ienia 
trudności, i utrzym ania pomyślnego skutku 
czynnie sią przyłożył. U niw ersytet stał się.
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szkołą nauczycielów  i uczn iów , spraw uie 
w yższą w ładzą  nad  szkołam i niższego rządu: 

rodacy  i cudzoziem cy uczą z p raw dz iw ą  ko­
rzyścią. W iln o  w szelako iest od nas odległe. 

D zieci przeznaczone do uczenia się, ogrom ną 

p rzestrzen ią  by łyby od rodziców  oddzielone. 
N iebo dało nam  m niey  p rzykre  klim a, a m ło ­
dzian oddychaiący łagodnieyszem  pow ietrzem  

w  pierw szych  la tach  życia, w idzia łby  sroższe 
przyrodzen ie  w  tym  czasie, gdy ie chce po ­
znaw ać. D aleka do tey  stolicy nauk  d ro g a , 
kosztow ne życie, są p rzeszkodą d la  tych , ld ó - 

rzy b y  się, m ierny  m aiąc m ajątek, tam  udaw ać 
chcieli, N ie  o to idzie, aby w n aszy ch  g u b e r-  
n iiach  by ło  k ilkunastu  uczonych, ale oto, aby 
ośw iecenie by ło  rozszerzone; a iednostayne 
p raw id ła  s ta ły  się pow szechnem u Spoczyw aią 

w ieki na  w ydaw anie  g ieniuszow ; szczęśliwy 

źbieg w ypadków  ie o d k ry w a; u staw na  i w ię­
ksza iest po trzeba  doskonalić w iększą liczbę 

ludzi, z k tó rych  iedn i sum iennie m aią  roska^ 
zyw ać, a  drudzy  um ieię tn ie  w ykonyw ać p o - 
ruczone im  obow iązki, P o tężne  R  o s s y  i 

państw o , zaym uiąc dw udziestą ósm ą część 

p ian e g o  św iata  na  kuli ziem skiey, potrzebuie
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upowszechnienia nauk, żąda ich dobroczynne - 
go wpływu we wszystkich gałęziach, odro­
dzenia się bogactw ekonomii ludzkiey i źwie-, 
rzęcey. Ubogi i maiętny, obydwa iedney zie­
mi mieszkance, maiąc równe środki do ucze­
nia się, póydą tąż samą drogą pracy, aby mieli 
równą nadzieię. i zasłużoney oczekiwali na­
grody. Urzędnik ślachecki i mieyski ma iedna- - 
kową powinność doskonalenia się. K apłan  
powinien godzić naukę swoię z potrzebą ludu. 
Seminaryum przy główney w W ilnie szkole 
wszystkich sposobiących się do tego stanu nie 
obeymie. Zakładaią się szkoły paraliialne. N ie- 
usposobieni do nich nauczyciele, mogą bydź 
apostołami szkodliwych nowości; a pewnie 
mało rozszerzą władzę rozumu uczniów. 
Cierpiąca ludzkość wymaga pociłyby i wspar­
cia, przenoszą się co dzień ludzie do podzie­
mnych sklepień, którzyby z udzielonym ratun­
kiem, śmierć opóźnić mogli. M atk i, w ten 
czas, kiedy życie daią, często dla niedostatku 
pomocy, własne tracą, lub przestaią mieć spo­
sobność przyłożenia się do odnowienia świata. 
Bydło za pomnożeniem ludności, i ułatwie­
niem handlu, staie się co raz bardziey droższą
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w łasnością; co rok  p raw ie  w  kilku pow iatach  
ginie, a dla tego, źe nie m am y ludzi znaiącycli 

się na  chorobach  i lek a rs tw ach , n ie um iem y 
położyć g ran ic  tem u  nieszczęściu. Z b liży ła  się 

iuż ta  w ażna e p o k a , gdzie ro ln ictw o nasze, 
p o trzebu ie  p raw id e ł w  te o ry i, i pom ocnych 
nauk; m y tylko o icstestw ie tych k a te d r w ie­

my. W  łagodnem  klim acie, ogrodnictw o, słu­
sznie zw ane siostrą  ro ln ictw a, iest w ażną cz ę ­
ścią h isto ry i n a tu ra ln e y ; uw ażane naw et iab 
z a o a w a , iest tak  n iew inne, iak  sam o p rzy ro ­

dzenie, m aiętny  ty lko m a uczcńszego ogrodni­
ka, a p raw ie  zaw sze cudzoziem ca. W iem y , iak 
n a tu ra  iest ho y n a  w  A fryce i A m eryce; dz i- 

w uiem y się pięknościom  roślin  , k tó re  odległa 
z iem ia w ydaie; ciążym y pam ięć  nazw iskam i 

obcych  z iem io p ło d ó w , a nie znam y naszych 
w ód, gór i lasów. O bjazd tedy  w  przedm iotach  

M ineralog ii i B o tan ik i, staie się w ażn ą  p o trze ­
bą. Szanuiem y w ynalazk i w  m echanice, d z i-  
w uiem y się, że odw ieczny łom  kam ieni , po ­
słuszny iest ruchow i iedney  rę k i;  pow ietrze, 

w oda, i ogień służą za n a rz ę d z ie  tem u, k tó -  , 

ry  ob racliow ał chyżość ruchu , i m oc p a rc ia ; 

a m echaników  p rak tycznych  nie m am y.
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D ruga  ena część roęłu ludzkiego, p łeć  
żeńska system atycznego nie m a w ychow ania . 
P rzeznaczone kobiety dzielić z nam i życie 

społeczne, pow inny rów n ie  postępow ać w  
oświeceniu. W ład za  w dzięków  i m iłości, 
iest dziełem  przyrodzenia; iest n ieoduzielna 
od iestestw a, zachow ania  i p rzed łużen ia  ro ­

du ludzkiego. N ie gardźm y ty m  darem  i w y ­

rokiem  niebios; ale uczyńm y, aby taż  sam a 
płeć, k tó ra  sw oią m oc słabością okryw a, 
p rzenosiła  w  dzieci re łig iią , m oralność, n a ­
uki, w strę t od p różn iactw a, a zam iłow anie  
się w  pracy. Składa n a tu ra  w  ręce m atek  
w szystkie n iem ow lęta; pierw sze w rażen ia  

dane dzieciom  są ich dziełem . N iew olnicza 
na pozór podoban ia  się kob iet pow inność, 
odw dzięczana iest m ęszczyzn rdegłością. M ę -  

szczyzna oddany usłudze publiczney lub z a ­

trudnieniom , k ló re  go od dom u odryw aią , 

m a ied y aą  W żonie pom oc i zastępstw o; szu­
ka w  przyiem ności życia domowego n a g ro ­

dy , za oddanie się zu pe łn ie  k ra iow ey  s p o ­

łeczności. Starzec n a  łon ie  gasnącey m iłości, 

a trw ałey  przy jaźn i, dni ostatn ie spokoyrue 

pędzi, często w olą  żony m a za  sw oię, i
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zwiększą spokoynością stępuie do grobu, i na, 
nią p raw a i swoie obowiązki przenosi. Czu­
cie iednych powinności, wspólne przekona­
nie się o użytku nauk, i ich uporządkowa­
niu, uczyni szczęście i oświecenie pow szć- 

' '  dn iem , lecz ieśii edukacya piibliczna dla 
męszczyzn m a nie w yrachowane pożytki, 
stosowaną bydź nie może dla kobiet, bez 
doświadczenia w ielkich trudności. Matka 
będąc nieoddzielną od córek, iest nayłepszą 
ich m istrzynią, bezstronnym  serc i skłonno­
ści sędzią. Dom rodziców, i całe obćyście 
gospodarskie, iest dla nich szkołą. O derw a­
ne od życia domowego n a  czas edukacyi, 
odw ykaią od naymilszego z dawczyną życia 
społeczeństwa. Uczą się często nudzić, a za- 
ięte zabawami, które ich niedoświadczeniu 
natrącaią się, przynoszą często w dóm ro ­
dziców, m ierne talenta, niezgrabną w ysa- 
dność, i pogardę wieyskiego życia. Szkoła 
guw ernantek, którą mamy zakładać, może 
tylko dostarczać m istrzynie młodości. Uwol­
nione od szkodliwych przesądów, usposobio­
ne od wcześney młodości do tego wysokie­

go pow ołania, te rządczynie pomagaiąc
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maikom, złączy słodycz cnoty., z prżyiemrło* 

śeią talen tów , skrom ność w  w span iałey  p ro -  
stocie, z śm iałością pe łn ien ia  pow inności zo­

ny i m atki, okażą, że gospodarstw o dom ow e 
iest w a ż n ą  częścią nauki koniecznie p o trz e -  
bney; te  nakoniec łagodnie  dow iodą, źe pra« 

ca i zatrudnienie  zjednyw aią sławę,, a zaba­
wa iest tylko środkiem  do now ych sił na­
bycia. U stanow i się w  p raw dzie  konw ikt dla 
córek obyw atelskich. T e n  ty lko  póty  trw ać  
ma, póki czuć będziem y n iedostatek  guw er­
nantek. P łc i piękna, n ie pozw alay , . by  cię 

przyrów nyw ano do kwiatu. P iękność róży  
trwa dni kilka, w iędnieie p rędko , i c iern ie  
tylko zostaią. L a ta  p ierw szey  m łodości są 
króikie, Y vaznieysze iest w asze w  w ieku  
doyrzalszym przeznaczenie, staiecie się m atka­
mi now ego pokoienia. N iech  w am  zaw sze 
zostaie to  cieszące w spom n .en ie , że  cień 
skazy n ie  dotknął się naw et dni w aszey pię­

kności. N a takie to Ustanowienia, k tóre iuż 

dziś o tw ieram , i k tó re  ieszcze m aią  nastąpić, 
złożyliście godni obyw atele  ofiary. T akie  to  

wielkie cele ożyw iły  p race  nasze. Początko­
we tylko dziś w skazuię dzieło, cztery  p i e r -

Lstopad \ # o y  U
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vrsze k lassj i dziewięć kursów, uddaię uży­
tkow i młodzieży. Mamy sław ną biblioteką 
po zm arłym  Królu, pomnożoną daram i, a 
szczególniey Teofili Xiężuy Sapieżyny. Za­
graniczni pisarze zaczynaią przesyłać swoie 
dzieła, na dowód szacunku. Niektórzy Jene­
rałow ie siwizną, bliznami i chw ałą okryci, 
oświadczyli przysłać dzieła, w  których uczyli 
się praw ideł do otrzym ania z w y cięż Lwa. Ma • 
m y ieden z nayobszernieyszych fizycznych 
gabinetów. Zwiększył go Stanisław  Ordy­
n a t Zamoyski piękne mi i waźnemi narzędzia­
mi. Starożydne nasze medale są Europie zna­
ne. fest gabinet historyi naturalney, iest 
zbiór kruśców. Rośliny i drzewa, w  pryw a­
tnych złożone ogrodach, oczekuią przenie­
sienia. Lecz ieszęze są próżne i domami za- 
ięte te mieysca, na których stawiać mamy 
budowy. leszcze są, choć iuż nie w  takiey 
wielości, potrzebne fundusze. N ie poda- 
w aycie przez to iednak przytom ni, nasze 
gruntow ne nadzieie w  wątpliwość. Krzemie­
niec iest na ziemi wołyńskiey. Idzie o szczę­
ście kraiu , są ciż sami ślaclietni obywatele; 
oto iest nasza na trwożliw e mniemania odpo



) ^79 (

wiedź.. D o  m n ie  n a le ż a ło  o tw o rz y ć  p o d w o ie  

do p rz y b y tk u  nauk . M oim  będzie  o b o w ią z ­

kiem za  w sparciem - w aszem , z d rz ew a , k tó re  

sią itiż dziś ro z w iia , d ó y rz ew a ią ce  p rzy n ie ść  

owoce. O b y w a te le  g u b e rn ii kiiowskiey, w  

uchw ale  2. W rz e ś n ia  ro k u  b ieżąceg o , z ło ż y li 

]ub n a  d o b ra ch  zap isać , w  p ro p o rc y ą  m ą ią -  

tków , oko ło  5o o ,o o o  ru b li, u p e w n ili  n a  g} — 

m nazyum  w  sw o iey  g u b e rn ii ,  a  ró ż n e  u s ta ­

n o w ien ia  w  K rzem ień cu : o to  ie s t dow ód , iak  

ś lache tne w asze  d z ie ła , g o d n i W o ły n ia n ie ,  

ościenna g u b e rn iia  u m ia ła  ocenić.
G o d n i M arsz a łk o w ie ! p rzem ó w iliśc ie  

w raz z szan o w n y m  G u b e rsk im  M a rsz a łk iem  

do o b y w ate ló w , o ś lach e tn ey  p o trze b ie  czy­

n ien ia  o fia r , dla. w sp ó ln eg o  szczęścia . Imi.o 

na  w asze , z h o jn y m  ziom ków  zap isa ła  w d z ię ­

czna rę k a  n a  p ie rw szey  k a rc ie  d z ie io w  teg o  

zg ro m ad zen ia . W s p o m n i u czeń  p ie rw szy  

ro k  u rz ę d o w a n ia  w aszego , i  o tw a rc ia  t e y  

szkoły  P o m a g ay c ie  w ra z  z p rz y to m n y m  tu  

X i ą ż e c i e m  W o ł k o n s k i m  G u b e r n a t o ­

r e m ,  n a sz ey  usilnośc i. N iech  tc d z ie ło , k tó ­

re  się ta k  czynn ie  ro z p o czy n a , p ręd k o  d o j ­

rza ło śc i o trzy m a  cechę.
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Przytom ne delegowane Członki U n i ­
w e r s y t e t u  W i l e ń s k i e g o  odnieście w spól- 

a nem u nam składowi dzisieyszą uroczystość 
W swoiey prostocie, i tę  radość obywateli, 
którey świadkami iesteście, Oddali ci? oby­
w atele naypięknieyszą część naukom, gdy na 
ich  zbliżenie nie żałowali ofiar, ale równie 
szanuią związki, które szkołę głów ną z g i- 
m uazyam i łączą; cenią cnotliwe w sparcia, 
które dał U niw ersytet naszym życzenióm u 
%vyższey władzy. W  ośmiu guberniiach, nie­
dawno jedną oyczyznę sk ładaiących, iedna 
iest obywatelów mowa, iedna im xięga p ra ­
w a rozkazuie, iedmiy zatem i w ładzy eduka- 
cyyney ży czymy. . Z aw sze iest nam  potrze— 
bilu takowa iednostaynojjć, zawrsze rów ne 
głosimy obowńązki dla K u r a t o r a ,  który dni 
spraw ow aney w ładzy praw dziw ą gorliwością 
ułatw ieniem  środków do utrw alenia i upo­
wszechnienia nauk, oznacza. D y p l o m a  mi 
pow ierzone z n a y w y ź s z e y  woli, składam 
w ręce twmie JVJości Panie I a r k o w s k j  
Prefekcie, zastępco spodziewanego w  tych 
dniach D yrektora JP. C z e c h a .  Obydwa 

jicznie Jana S u i a d e p k i e g o ,  którego imie



okryte chw ałą, zdobi poczet uczonych, przy­
noście na naszą ziemię iasny iego w ykład 
dowiedzionych praw d i czynionych odkryciów, 
Znana wasza gorliwość, niech tylko na ten 
k niec liczy trudności, aby ie usuwała. W e ­
zwałem uczących do obowiązku doskonalenia. 
W ybór im był troskliwszy, tern stał się tru -  
dnieyszym. Ufność r z ą d u  położyłem  w 
waszey oświeconey gorliwości. Uczeni mężo­
wie! bądźcie stróżami tego wielkiego daru, 
który MONARCHA udzielił, a obywatele wy­
jednali. P a n u j ą c y  i oycowie familiy p o - 
wierzaią wam  swoie w  opiece zastępstwo. 
Odtąd cnoty i nauki młodzieży będą cechą 
prac waszych. D obre ich postępowanie i świa­
tło zjedna now ą cześć naukom, i tym, ęo ie 
dawać będą.

Młodzi szkolna! słuchay głosu, który w  
imie r z ą d u  i oyców familiy podniosłem , 
Cnota i nauki niech tw óy um ysł zawsze 
zaymuią. Postępowanie w  doskonaleniu ser­
ca i rozszerzenie w ładz rozum u, stanie się 
iedyną rękoym ią twego szczęścia i losu tey 
ziemi, która was w ydała i żywi. Odzyska­
ne dziś środki do pom nożenia światła n a y -
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droższym  są skarbem , który z rąk  obecnego 

pokolen ia  odbierasz. P om nażay  wynalazka­
m i uczynione odkrycia, popraAviay przez do­

św iadczenie nasze ustanow ienia, i  nastąpić 
po tob ie  m aiącem u pokoleniu, w iern ie  odda- 

way.

III.

IPiadomośc o Kahnukach wyigta z  po strzeżeń pe­
wnego podrózo-pisarza w ciągu 1802 i r<?oj 

roku w ich kraiu uczynionych. D okończenie.

le ż e li  naypolerow nieysze n a rody  nie b y ­

ły  w y ię te  od dziw acznych m niem ań, ieśłi sy - 
stem a ich fałszyw ych  i od ludzi w ym yślonych 

relig iy  częstokroć źb ió r przeciAvieństw i m a­
rzeń , iu żn iep o ię ty ch , iuź go rszących , w ysta­

w iało; czegóż sięm am y spodziew ać po n ieośw ie- 

conym  i w  półdzikim  narodzie  K ałm uków ?
R elig iia  ich  m ongolska, b y łaby  n ierów nie 

dzikszą, gdyby w szystkich p raw ie  dogm atów ,
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i obrządów  re l ig i jn y c h  n ie  p rze ią ła  od te y , 

k tó ra  w  w iąkszey cząści In d y i pannie. B ra c h -  

111 ano w ie , c i zw łaszcza, k tó rz y  w ia ry  m ądrych  

sw ych p rzo d kó w  n ie  o d s tą p ili, iednego tw ó rcą , 

jednego uzna ią  Boga. M o n g o ło w ie  m nóstw o 

ic h  przypuszczają. P o d łu g  n ich , obszerne 

niebios przestrzen ie , p rzed  św iata począ tk iem  

od bóstw  zam ieszkane b y ły -  Tcegceri ieden z 

naym ożn ieyszyc li, z zam ątu św ia t w y p ro w a d z ił.  

T e n  sześciu m a u ledz p rze m ia n o m , w c ią g u  

k tó ry c h  życ ie  lu d zk ie  od 80,000. nzstąpnie , aż 

do dziesiąciu  la t p rzeydz ie , i  znow u  do p ie r -  

w szey d ługow iecznośc i tem iź  p o w ró c i s topn ia ­

m i. M o rza  i  rz e k i wyschną. Z ie m ia  w ra z  z 

sześcią niZszem i n ieb iosam i i  p ie k łe m  zgoreie; a. 

św ia t ca ły  daw nem u podpadnie  zam ątow i. G d yż  

wszędzie ludzie; m a iący  n iepew ne o n ieskoń­

czoności w yo b ra że n ie , k tó ry c h  słabe po iąc ie  

przez ob jaw ien ie  w spartem  n ie  bądąc, inaczey 

sobie W ystaw iać n ie  może, u trz y m u ią , iż  św ia t 

m ia ł k ie d yśko lw ie k  początek, i  m us i m ieć 

kon iec.
K a łm u c y  da ley n ie ró w n ie  p o s u w a ją , 

ie o m e tryczn ie  p ra w ie  obszerną zam ątu w y -  

m ie rza ią  roz leg łość. P od ług  n ich  w ia tr  do u -

/
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tw o rz en ia  św ia ta  z e b ra ł  m assę  n a  80 tysięcy 

w io rs t d łu g ą , 1 2 ,800 ,000  g łęb o k ą . N ad  tą  m as - 

są  sk u p iły  się  o b łok i z ło teg o  k o lo ru , k tó re  

k ro p la m i w ielkości k o ła  p o w o zo w eg o  sp a d a -  

iąc , u tw o rz y ły  ocean. Z iem ia  zaś p o w sta ła  z 

p ia n y  z s ja d łe y , k tó rą  te n ż e  tw ó rc zy  w ich e r 

n ad  p o w ie rz c h n ią  w y n ió s ł oceanu . R ó w n ie  

d o w c ip n ie  tw o rz e n ie  się  ró ż n y ch  od d zia łó w  

św ia ta  tłu m aczą . C z te ry  on i ń az n acz a ią  czę­

śc i, z k tó ry c h  k aż d a  m a k sz ta łt  w yspy. P o ­

łu d n io w a , s tan o w i z iem ię  n a  k tó rey  m ieszka­

m y. W sc h o d n ia , m a  b y d ź  ze z ło ta , m ieszk an ­

ce iey  źy ią  po  100 lat, i m a ią  8 łokci w y ­

sokości. Z ach o d n ia , ru b in o w a , m ieszkance d w a  

ra z y  są  w y żsi od  p o p rz ed za ią ey ch , i po  5oo 

la t  żyią. N a o sta te k  p ó łn o cn a , ze  sreb ra ; p rz y ­

ro d z en ie  m ieszk ań co m  tey  w y sp y  szczodrzey  

n a d  in n e  d a ró w  sw y ch  u d z ie li ło ,  n ad a ią c  im  

1000 la t  ży c ia  i 2 5 o ło k c i w ysokości.

Z iem ia  a v  p ie rw szy m  rz ecz y  ro z k ła d z ie , 

n a y b a rd z ie y  u p rz y w ile io w a n ą  zosta ła . W s z y s t­

k ie  ż ą d an ia  iey  m ieszk a ń có w , n a ty ch m ias t u -  

sk u teczn io n em i by ły . O czy  się  ich  św ie tne- 

m i isk rz y ły  p ro m ien iam i. M ieli sk rzy d ła . N ie 

p o trz e b o w a li żyw ności. M n o ży li s ię  sposobem
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tfóżnym od późniey używanych. Po 8o,óOO 

lat żyli. Lecz wszystko się zmienia. Ludzie 
pokusili się skosztować b ia łey  cukrowey pia~ 
ny, która przykryw ała ziemię, i odtąd po­
trzebę pokarm ów uczuli. Skrzydła i prom ie­
nie postradali i tylko po 4o,ooo la t żyć mogli. 
Za zniknieniem prom ieni ziemia w  ciemności 
pogrążona została. Iakże tem u zaradzić? czte- 
rey bogowie, zarówno dobroczynni i m ożni, 
kupią się około sławney u K ałm uków  góry 
Sumnicer, silnemi ią obeymuią ram iony, rusza-' 
ią z posady, i dw a wielkie w yprowadzaią 
światła; iedno z ognia i szkła złożone, czyli 
słońce; drugie z wody i szkła, czyli x ięży c ; 
naostatek niezliczone mnóstwo pochodni, kto-t. 

re gwiazdy stanowią.
Nie chcemy czytelników naszych nudzie 

opisaniem dziwacznego systematu M ongołów 
czyli K ałm uków , względem obiegu słońca, 
iiężyca i gw iazd; toż opisaniem przyczyn 
zaćmienia, błyskawic i piorunów. Dość iest 
powiedzieć, iż podług nich, słonce ma blisko 
1,200 w iorst obwodu, i ie  średnica gwiazd 
naywiększych, 5,ooo łokci wynosi. W  szy stkich- 
żaś ogółem większych, średnich i m ałych licz^ 

3285,0 0 0 ,1 0 0 . ^
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N aród ludzki, tak  m oralnieiako też fizy­
cznie zepsuty, poznał zm ysłowe chucie i wszeL 
kiego rodzaiu nierządy. Potrzeba było praw 
i  samowładców do iego poskromienia. Zmniey. 
szała się następnie iegó długowieczność. L u­
dzie nie żyli więcey nad 5o , 20, dzie­
sięć tysięcy, tysiąc i na koniec 100 lat , wiek, 
lakiego dziś ich życie rzadko dosięgnąć mo­
że. Lecz postęp w yradzania się nie tu  swoie 
położył granice. Ludzie więcey nad la t 1 o żyć 
niebędą, a w zrost ich wysokości łokcia nie 
przeydzie. N a ostatek karty  te ,  prócz małey 
liczby, znikną zupełnie. K rew  i trupy okryią 
ziemię, potem gwałtowne spłóczą ią deszcze^ 
po-których nowe wyda rośliny. R ód uprzyw i- 
leiowanych karłów  wyydzie na ten  czas z jaskiń^ 
które im  pierw ey za ochronę służyły. Odzie­
n ie , pokarm y, błyskotki naw et spadną dla nich 
z  nieba. Cnoty wrócą się na ziemię. Zycie 
nasze wiek swóy dawny następnie odzyszcze. 
T ak tedy rodzay ludzki na złą i na dobrą stro­
nę w ielu ulęgnie przem ianom . K ażdy z tych 
peryodów zow ią Gallapem. Z ośmiu gallapów 
ieden potopem, inne pożeraiącym  kończą się 
Ogniem.
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W  systemacie religiynym  Kałm uków, 

ęo do liczby bogów i 'ich h ierarchii pew na 
zachowuie się różnica, T rzy  celnieysze li­
czą ich klassy: Taengaeri dzielą się na złych 
i dobrych, ci by t swóy ieszcze przed stwo­
rzeniem mieli. Nie są oni nieśm iertelnymi, 
lecz tysiące lat żyią i w  innych odradzaią się 
postaciach. Barchany pierwiastkowe, przykła­
dały się do utw orzenia św iata; ludzie przez 
świętość życia, w  jch liczbę mogą bydź poli­
czeni, tak  tedy ubóstwienie u Kałm uków  na­
wet ma mieysce. I ł Cl gin i są to boginie dzier­
żące'przybytek ukontentowania, z któiego 
niekiedy dla w sparcia nieszczęśliwych w y­
chodzą. W zyw aią ich pod ogólnem nazw i­
skiem Barchan. Nie wszystkie z nich są do­
bre; iedna zwłaszcza należy do liczb ośmiu 
bósLw strasznych. K ałm uki m aią swoie fu -  
rye, lecz gracyi wystawić sobie nie umieli. 
Maią także złe duchy niźszey klassy wszel­

kim poklaskujące nierządom.
W ierzą  podobnie, iak stronnicy religii w  

Indyi panuiącey, w  przeyście dusz, i innego 
wiecznego życia nieznaią. Lecz dogma to, 
naydzikszemi wzbogacili marzeniam i. Dusza
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podług nich tv częściach rozmaitych, ciała 
Następnie obiera sobie siedlisko. Szyia, iako 
dosięgaiąca mieysca iey przebywania, iest 
piepcliybnie śmiertelną. Dusza opuściwszy 
eiało przed podziem nym  stawa sądem w to-, 

yyarzystwie złego i dobrego ducha, i tam zda- 
ie  sprawę z swoich czynności. leżeli prze-, 
/wyższaią dobre, przechodzi do iednego z och 

królestw  cnotliwym przeznaczonych duszom, 
leżeli złe, na ten czas w trącana iest do iedne­
go ■/, trzech mieysc zbrodniarzom  przygoto­
wanych. W  uporządkow aniu piekła im agi- 
Macya M ongołów czyli Kałm ukow, całą swo- 
aę w yw arła dzielność. Zdaie się, iż wszyst­
kie dawne i teraźnieysze przeięli marzenia. 
N iech każdy sądzi o tern z następującego oj>i— 
su. Potępieńcy ich żarzystym głowniom po­
dobni, nayszczegulni.ey dręczeni są pragnie­
niem  i głodem. G dy pić żądaią natychmiast 
lecą na nich zewsząd noże, dzidy i miecze. 
G ęba ich na widok pokarm ów tak się ście­
śnia, iż ledwo otworow i igielnego ucha w y­
równywa, gardło m a tylko średnią wielkość 
pici, a brzuch tak się wydyma, iak w ór nay— 
Większy, Skry i śmiecie, zwyczayny stano-
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wią ich pokarm. Niekiedy drzewa z iw ie -  
żemi owocami do tych nowych zbliźaią się 
Fantalów. Potępieńcy dosiad ich pragną, lecz 
drzewa umykaią się, lub ieśli ijn swoich po­
zwolą owoców, te  sam tylko w  sobie proch, 
i popioł pod łudzącą mieszczą pokrywą. M a- 
ią ieszcze prócz tego inne strasznieysze p ie ­
kła. W  pierszera szatani, z koziemi, Iwiemi 
i t. d. głow am i potępieńców rozinaitem i m ę­
czą sposoby. VVr drugiem przestępni są bez u -  
stanku w  kawałki cięci, smażeni, lub druzgo­
tani młyńskim kamieniem, potem w racaią

)■ »

im życie, aby nanowo podobuey ulegali m ę­
czarni. W  trzeciem w ystaw ieni są na m roźne 
w iatry dla doświadczenia wszęlkiey katuszy, 
o iaką zimno przypraw ie może. L^ecz to za­
pamiętałość systematu tego dopełnia, że * 
bydlęta naw et mąk piekielnych uyśdź nie m o­
gły, i tak bydło robocze zgładzać będzie w i­
ny swoie ustawnem ięczeniem pod nayw ięk- 
szemi ciężarami.

Dowcip twórczy lvałm uków może się 
przynaym niey w  układzie ra iu  wyższym o - 
kazał. Niestety! Mietologiia ich wszystkim 
innym zupełnie podobna, N ieżm iernie obli-
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tą W -  wynaydowanie kar, zimne, i nieznośne 
szczęśliwym wysławia rozkosze. Już to ob­
szerne pałace lśkniące od złota i drogich ka­
mieni. Już drzewa o srebrnym pniu, ze zło- 
temi gałęziami, wydaiące dyamentowe owoce. 
Już cudowne ogrody, w których balsamiczne 
powiewa powietrze. Już nakoniec zgłupiałe 
na moment podziwienie, a w krotce potem 
sytość i wieczną nudę.

O wszystkich tych dogmatach, zabobo * 
nach, stopniowaniu wyższych i niższych bo­
gów, dobrych i złych duchów, ogromne na­
pisane xięgi, których straż i wykładanie po - 
ruczono kapłanom. D schagdscham uni ieden z 
wyższego bogów rzędu iest rzeczywistym, 
lecz niewidzialnym religii kałmuckiey naczel­
nikiem, którego założycielem Lamy bydź mie­
nią. Uwalniamy czytelników naszych od nu­
dnego opisu iego przeobrażeń, rozmaitych 
stępowań na ziemię dla zakupywania lu­
dzkich zbrodni. Domyśli się każdy, iż mnó­
stwo musiał natworzyć cudów, które w ob­
szernych zawarte są tomach. Jednak wszech- 
władność iego, co do trwałości, ma swoie gra­
nice. Zaymuie ona tylko teraźnieyszy prze-
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eiąg, po n im  rządzić  będzie inny  Burchan, 
który m a i u ż  swoie nazw isko, obrazy  i  o ł­

tarze  i k tó ry  po up łyn ien iu  nowego peryodu  

ustąpi m ieysca trzeciem u.
P rócz  lycli bóstw  m aią  K ałm uk i w ie le  

innych, k tó re  zdaie się, iż od G reków , R z y ­
m ian i Żydów  przeięli. M aią p rzed  innem i 
nazw iskam i S a tana , M in o sa , k a la , M arsa 
i Eskulapa, a  m oże i  innych  bogów , n iew ia­
dom ych naszem u uczonem u i n iesp raco w a- 

nem u postrzegaczow i', k tórego  dzieła  w  k ró ­

tkości czyniliśm y rozbiór..
L ecz  dość iuż  o relig iynych  m arze ­

niach K ałm uków . Zakończym y osta tn i ten  
w y ją tek  opisaniem  tw órczey  ich  zdatności w  

jnnyni rodzaiu , tyni sposobem  uzupełn iem y 

rys tak  m ało  dotychczas znanego narodu .
K a łm u k i oprócz teologów , lekarzy  i  

astrologów , m aią  także rom ansistow  czyli r a -  

czey baiarzow . Tysiąc i iednct nocy, m ogą bydź 
leszcze w zo rem  delikatności i dow cipu w  p o ­
rów naniu  z jch nieokrzesanem u tw oram i. N iech 

każdy o tern z dw óch następujących  p rób  są­
dzi, w yję tych  z trzynastu  baiek, k tó re  P- 

B ergm an w  sam em  czerpał źródle.
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Dziwaczne ich wyłożenie, zupełnie rze­

czy samey iest podobne. Młodemu synowi 
Cliana, chcącemu ćwiczyć się w  Czaro dmey— 
skich taiem nicach, radzą, aby szukał Ssidi-Kur, 

Szczególnego w  praw dzie człowieka, lecz oraz 
Wielkiego odludka. Udaie się przeto w długą 
podróż, bierze z sobą wiele żywności i wór 
Ogromny, stu ludzi pomieścić mogący. Spoty­
ka Ssidi siedzącego na drzewie, każe mu zleźć 
za pomocą słów Czarnoksięskich, w  wielkim 
go zam yka worze i przez długi przeciąg na 
swoich dźwiga ramionach. Ssidi sprzykrzy­
wszy sobie takowy sposob odbywania podró­
ży, następuiący odpoczynku i rozrywki poda­
ło śródek. Powiaday mi cokolwiek, rzekł do nie­
go, lub gdy chcesz, ia cis zastąpię; ostrzeż tylko 

skmienetii głowy, co bardzieyprzekładasz. Każdą 
razą młody Chan daie wiedzieć umówionym 
znakiem, że Woli słuchać, niżeli Opowiadać. 
Ssidi przeto daley rzecz swoię prowadzi. Ta-* 
kowe zdarzenie trzynaście razy  powtórzone, 
trzynastu opowiadań było przyczyną, Przy... 
każdym Ssidi wychodzi z woru, lecz po skoń­
czeniu, słow a czarodziejskie Chana nazad go 
wrócić zmuszaią, aż póki Chanowi nowey po-
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Wieści słuchać się niepodoba i póki Ssidi-Kw  
niebędzie miał co powiadać. Dwie tu  znosm ey- 
sze nieco umieszczamy, z których o innych 
sądzić i świetną K ałm ukow im agiuacyą oce­

nić będzie można.

P O W I E Ś Ć  M O N G O L S K A .
M a l a r z  i S n y c e r z .

Młody Chan po śmierci swego Oyca rz ą ­
dził niegdyś K rólestw em  Gniazmen zwanem. 
Między innemi dwóch m iał poddanych M ala­
rza i snycerza, obydwa nazyw ali się Gunga, 
i obydwa wzaiemriie się niecierpieli. Pew ne­
go dnia zbliżywszy się m alarz do młodego 
Chana, rzekł; „ Oycieć twóy mieszka w  K ro -  
„ lestwie T angri ( w  iednym  z K ałm uckich 
„ Raiów ) kazał mi przyść do siebie. Byłeim 
„ E zhalazłem  go wielką otoczonego w span ia- 
„ łością. Oto iest list do ciebie „ M alarz zło­
żył list zmyślony w następuiącycli pisany sło­
wach. „ Straciwszy życie na ziemi odzyskałem 
„ ie n an owo w K rólestw ie Tcengceri• W ie l— 
„ ka tu  wszystkiego panuie obfitość; chciał- 
„ bym  w ystawić Świątynię, lecz że zbywa na.

H
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snycerza, p rzy sz li m i GungU, ntalarZ Wskaż 
,, ze  m u sposob dostan ia  się do inn ie .,,

C han  ciesząc się z szczęśliwego oyca lo­

su, każe w o łać  snycerza Gunge „ O yciec móy, 
,, rzecze do niego, m ieszka te raz  w  królew-- 
„ stw ie Tcengcere, chce w ystaw ie świątynię, 
„ lecz poniew aż zbyw a tam  na  snycerzu, prze- 
,, to  chce abyś się u da ł do niego „ Snycerz zmy 

sienie liśtu  poznaie, w ybieg to iest malarza, 
rzek ł do siebie, lecz tem u  zaradzić  potral'iemy 

P y ta ł  się przeto  m alarza  iakim sposobem  

m ógł by  się dostać do kró lestw a TcengccH? na 

co m alarz: zbierz tw oie  w szystkie narzędzia, 

potem  po łoż się n a  stosie i u roczyste  śpiew a- 
iąc słow a, każ rozniecić ogieii, a ta k  wzniesiesz 

się do k ró lestw a Tcsngceri- P o siedm iu nocach 
nam yślen ia , podróż p rz j iść m iała  do skutku. 
W ró c iw szy  do cłomu po w iad a ł żonie  o w y ­

k ręcie  m a la rz a  i d o d a łrazem , iż zręcznie u j ­
dzie  zastaw ionych  sideł.

Jakoż snycerz w ykopał podziem ne p rz e j­
ście, k tórego otw ór n a  obszerną w ychodził ró­

wninę. P rzy  tym  otw orze po łoży ł kam ień i 

p rzy k ry ł go ziem ią. P o  siedm iu nocach Chan, 

rzek ł do siebie „  D z iś  snycerz udaie s k  do mo
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)f iego ojfca,,  p r z e to ,  a b y  k a ż d y  p rz y n ió s ł  p a ln y  c li 

m a te ry a ło w . W ie lk i r o z n ie c a ią  og ień . S n y c e rz  

śp iew a u ro c z y s te  s ło w a ; p o te m  z n ik a , i  p i  zez  

p o d z iem n e  w e y śc ie  w r a c a  do  d o m u . M a la rz  

nie p o y m u ią c , s ią  z radości;ny idzicie, p o w ia d a , iak 

snycerz wstępnie do nieba; k a ż d y  w ró c iw s z y  do  d o ­

mu ta k  so b ie  p o m y s lił :  um arł biedny snycerz i

poszedł do Chana.
T y m  c z a se m  s n y c e rz  c a ły  s ią  m ie s ią c  u -  

k ry w a  , c o d z ie n n ie  n iy ie  g ło w ą  m le k ie m , i 

n igdy  n ie  w y c h o d z i  z c ie n iu . N a o s ta te k  b ie ­

rze n a  s ie b ie  s z a tą  z b ia łe g o  ie d w a b iu  i zm ) —

śla l is t  n a s tą p u ią c y .
,, N ie c h  l is t  t e n  d ó y d z ie  r ą k  s y n a 'm o ic -  

„ go Chamuk Sakikschl C ie sz ą  s ią  z te g o  n i c -  

n w y p o w ie d z a n ie , iż  sp o k o y n ie  p a ń s tw e m  tw o — 

ie m  w ła d a s z . S n y c e rz  z a  c h w a le b n e  d o ~  

„ k o ń c z e n ie  d z ie ła  g o d z ie n  ie s t  n a g ro d y , le c z  

„ że  ro z rn a ite m i m a lo w id ła m i o z d o b ić  m y — 

„ ślą św ią ty n ią , tą ż  d ro g ą  p rz y s z l i  m i m a la rr 

„  rz a . „
Z ta k o w y m  lis te m  id z ie  s n y c e rz  do  C h a *  

na. J h \  z a w o ła  C h a n , cóz to, iuzes się wrócił 

z  królestwa Tcengccri. ^Jakże się m a nióy Ociec? 

sn y c e rz  l is t  w  re c e  z ło ż y w s z y , rz e k ł.' byłem
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królestwie Tcengcen, a teraz oto powracam
Chan pełen radości w spaniałem i go ob­

sypał daram i i rzekł: ponieważ do świątyni ma­

lowidełpotrzeba, wezwać malarza- T en  postrze­
głszy snycerza w  białey  szacie ihoynie udaro- 
wanego. Wyśmienicie, mówił do siebie, toż on ie- 
SZCZe ży ie . Chan, w  myśl listu nakazuie mala­
rzow i, aby się udał natychmiast. T o  usłysza­
wszy m alarz tak sobie rozważał: wszak wszy­

scy widzieli iż snycerz skończył był życie a prze - 
ęie żyle ter aż. Czemuż i a póyśc tam nie mam kiedy on 

był nie zawodnie? Przyrzeka zatem, że po sie­
dmiu nocach podróż przedsięweźmie.

Po upłynieniu naznaczonego czasu przy­
niesiono m ateryały. W ielki stos wśród po­
la  zapalon ). M alarz ze swemi narzędziami, 
listami i podarkam i mł#dego Chana oycu 
ofiarowaneihi, rzuca się na stos, i uroczyste 
wyspiewuie słowa. T ym  czasem kiedy go ogień 
dosięga, gw ałtow ny kr^ykw ydaie, lecz dźwięk 
muzyki głos iego przytłum ia. T ak  tedy od 
Ognia pochłonionym  został.

N a tem skończył Ssidi. Chan następu i ący 
w yciągnął m orał. Dobrze mu wet zawet o d d a ń  

Mi Poczem, Ssidi podług zwyczaiu, z wielkie-



) 397 (
go w yzuw a się w oru. C han  tym że sposobem  
każe m u wieść na  pow ró t, aż poki nie zacznie 

now ey pow iadać bay ki. Opuściem  następu­

jącą a przeydziem  do dziesiątey z porządku, pod  

tytułem :

M ą ż  i Z o n a .

W  K ró lestw ie  Odmitsong, żyło niegdyś 
dw óch braci. O ba się  pożenili. S tarszy i 

źojaa iego, skąpi byli i  nieużyci. M łodszy 

w cale m ia ł inny charakter.
S tarszy, znaczne skarby  zebraw szy , w iel­

ką p rzygo tow ał ucztę, n a  k tó rą  m nóstw o za­

p rosił osób. M łodszy tak  rozm yślał: Chociaż 
brat móy niezuie zenmą dobrze, iednakprzy takUm 

zdarzeniu zdaie się, ii mógłby, mnie i zo y wezwać 
do siebie. P różne  by ły  iego w nioskow ania. Mozę 
to iutro nastąpi,rzek i znow u. L ecz gdy n iety iko  
nazaiu trz  ale i dn ia  trzeciego nic ztego n ieby­

ło , m ocno się tem  uraził. Tey nocy, m ów ił 

do siebie, iak tylko zona brata mego winem uśpio­
na zostanie, póydg zato cokolwiek iemu ukradnę.

W n o cy  w szed ł po taiem nie do izby, 

k tórey  p ien iądze z łożone  były , Z ona b ra ta  ie­

go k ładzie  się p rzy  m ężu, w staie potem , idzie
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do kuchni i nabraw szy mięsiwa i' świętych 
pokarm ów wychodzi z domu. U kryty  nieśmiał 
ieszcze tknąć się niczego, lecz tak mówił dó 
siebie; nim co ukradnę o baczę, wprzódy, co ta bę­
dzie robie.

Jdzie przeto za nią na  grobowisko. Tam  
n a  w ierzchołku pagórka wznosiło sig sztucznie 
zrobione nad iednym trupem  pokrycie, które 
było schowaniem ciała iey kochanka. Uczu­
ciem powodowana, ciągle go od żarłoczności 
lisów i ptaków strzegła. Z daleka ieszcze wzy­
w ała  um arłego po imieniu. Przyszedłszy do 
niego, rzuciła mu $;ę na szyię. B rat się wszy­
stkiemu zbliska przypatryw ał. T a  ofiarow a­
ła  zm arłem u potraw y, lecz że zęby ściśnione 
były, rozw arła  ie m iedzianemi szczypcami i 
pożute pokarm y w  usta mu w kładała; w  tern 
się nagle um knęły szczypce, i ta koniec u -  
trac iła  języka. Nieczyniąc iedna żadnego 
w rzasku, bierze m isy i w raca do domu.

B rat szedł za nią i w teyże samey |sk ry ł 
się izbie. T a  przy mężu układła się nałożu’ 

• W krótce potem  za iego ocknieniem się nie­
zmiernie krzyczeć zaczęła, Jly  ay! czy wi­
dział i kto takiego mężc@ Zdziwiony pyta się
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toby  iey ty ło . A ch ugryzłeś m , pow iada, 

koniec ięzyka i nosa. Cóż teraz pocznę nieszczę-- 
ślrna? £jutro cię zaraz hultaiu oskarżę przed Cha  -  

nem. T o  gdy m ów iła, b ra t m łodszy  bez za— 

dney zdobyczy w rócił do siebie.
N azaiutrz poszła do C hana i w f en się 

skarżyła  sposób. M ąż móy p rzesz łły  nocy 

wcale haniebny popełnił uczynek. Rany moie 
świadczą iakiey ten złoczyńcą t'godzien iest kary.

M ąż odpow ie nato: przysięgam , iż nic o -  

tern nie wiem; lecz, że to , co żona m ów iła, m ia­
ło  pozór p raw dy , a m ąż uspraw ied liw ić  się 
niernógł; p rzeto  C han da ł nastąpu iący  w y iok . 

Niech go spalą za  tak nieludzki pos tępek.
D ow iedziaw szy  się  b ra t m łodszy o k a ­

rze laka starszego czekała, poszedł do C hana, 
lć.km ó.vił: ażebyś mógł poznać niesprawiedliwość 

tego wyroku, kat żonę i  męża przyw ołać, a ict 

f z  x z  całą wyłuszczę.-
K iedy  oboie stanęli b ra t w szystko opo­

w iedział iak było. A gdy C han w ia ry  tem u 

dać n iechcia ł, rzekł: K oniu ięzyka utkwił w  u 

m arłego '  zębach, a wszczypcach kawał zakrw a - *  

wiony nosa. P oszliy  i chciiy się othn zapewnie. ̂  
Posłano ' w idzów  n a  mie.ysee, i t© w szystko  c«
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co o s ta r ia ią c y  p rze ło ży ł, spraw dzono. N a  ąó 

Chan: „ ponieważ tak się rzecz ma, niech żonę 
,,' sp  J ą  na S to s ie„ 'Jakoż w  m om ent rozkaz w y ­
konany został. K u  końcow i opow iadania  m ło • 
dy C han podróż odpraw uiący, dodał te słowa; 

z a s łu ż y ła , nato, i natem  pow ieść się kończy.
D w ie te  pow ieści n ie  są w praw dzie  ani 

dow cipne, an i przyiem ne: lecz podobne rysy 

lite ra tu ry  dokładńieysze o obyczaiach n a ro ­
d u /s to p n iu  iego ośw iecenia i na tu rze  dow ci­
p u  dadzą w yobrażen ie , an iżeli w szelkie, do­

m ysły , w szelkie upew nien ia  p o d różo -p isarza , 

choćby ten  piln ieyszym  b y ł ieszczc od B er­
gm ana póstrzÓgaczem. Jakoż pom im o w szy­

stk ich  iego dow odów  n a  .obronę p rzy toczo­

nych , n a ród  K ałinuków  sam  przez  s i ę  i u z  

iest osądzonym .

*

IV.

0  I V  ł  o s n i  ku-
R o b ak i u  N atu ra lu istow  w nętrznem i, Jn- 

testina, zw ane w  c iałach  zw ierzęcych  zw yczay-

£
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ne m aią swe siedliska, M ndstwo ich  n ieź li-  
czone pod  nazw iskam i G lis to w , M otylic, T a ­
siemców, W ąg ró w , H y d a tid , i t. d. są zn a io - 
me. Z w iąrząta  w szystkie, począw szy  od czło­

wieka aż do naydrobnieyszyeli ow adow , ow r  
szem samo robactw o udzielne i w ielo rak ie  kryią 

ich gatunki, a każdy, w edług  p rzy rodzen ia  swe­

go, iuź w  żołądku, iuż w  kanale  kiązkow ym , 
w w ą tro b ie , n a  p łucach , w  m ózgu, m iędzy 

m uszkułam i, iuż pod skórą  zw ierzą t m a sw oie 

mieszkanie.
LinneusZ i inni m niem ali, że robaki te  

początkow ie w  w odzie p rzebyw aią , a pod  po­

stacią drobnych, n ie w idzialnych nasionek  z  
napoiem  lub pokarm em  do c ia ł zw ierzęcych  się 

dostaią, w  n ich  dop iero  rozw iia ią  się, ro sn ą  , 
m nożą się i u trzyinuią. D okładn ieysze  iednak  

obscrw acye n iew ątp liw ie  ukazały , że nasiona 

te w  ludziach  i zw ierzę tach  iedynie się z n a y - 
duią, a chorow ite osłab ien ie c ia ł zw ierzęcych  
w ygodną im. do rozw iian ia  się i m nożen ia  się 

po.daie sposobność. O becność ich częstokroć W  

nowo u rodzonych  n iem ow lętach  i rozm aitych  

p isklętach iest tego oczyw istym  dowodem^ 

Jakoż gdyby nasiona  ró żn y ch  tego  ro b ac tw a

Litovad Igo],. i
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gatunków  z  pow ietrza , pokarm ow  lub napoiow  
do zw ierzą t w c h o d z iły , naczynia strawności 
p e łn e  ich  byćby m usiały, i m im o to p rzy p u ­

szczen ie , pow stan ie  ich  w  m ózgu, w ątrob ie , 
m iędzy w nętrznościam i, by łoby  zaw sze ukry­

tą  d la nas taieinnicą. (a)
W  liczbie tychże  w nętrznych  robaków  iest 

„W łośnik, k tó ry  pod  tern im ien iem  baydziey 

pospólstw u naszem u n iż uczonym  lekarzom  
Znaiom ą chorobę spraw uie. W ło śn ik  daw niey 

u  L inneusza  Gordius medinensis, dziś av edycyi 

Gmelina, Filaria medinensis, u  F rancuzów  lc D ra -

(a) Klein, Gdańszczanin, uczony nasz niegdyś zio­
m ek, zastanawiałsię nad początkiem i mno­

żeniem się w ciele ludzkiem wszelkiego ro ­
bactwa. W ątp i on sprawiedliwie, iżby ro­

baki we wnętrznościach zwierzęcych mie- 

szkaiące miały bj'dz iednego gatunku z po- 

dobnemi robakam i, które w  ziemi widzieć 
się dalą. W ątp i, czyli iaia ziemnych roba­
ków, wszedłszy nawet we wmętrzności zwie­

rzęce z pokarmem lub napoiem, mogą się 

rozwiiać i doskonałe dawać robactwo. „Ro-
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gónnecV.i,le per de gumie, u N iem ców  Ncrwenmwni,
t )  ■ .  r
HautWiirm, z w a n y , m ie szk a  w  cie le  lu d zk iem  

W tkance k o m ó r ko w e y  p o d  sk ó rą , p o d  b ło n a ­

mi ścięguoAvemi, rz ad k o  m ięd zy  m u szk u łam i, 

ćzęściey w  n o g ach  i rę k a c h  lUAW in n y c h  czę ­

ściach c ia ła . R o b a k  to  i e s t ^ j ^ y  , od ćw ie i <; 

do d w ó ch  ło k c i n iek ied y  d ług i; g ru b o ść  ieg o  

delikatney  n ic i lub  w ło so w i k o ń sk iem u  w y ró -  

rnyw a; w  E u ro p ie  dość rzad k i, lecz  n a  w y ­

b rzeżach  za to k i P e rsk ie y , n a  w y sp a c h  i  p ó ł­

w yspach In d y i, n a  w y sp ac h  i b rz e g a c h  am e ry ­

kańskich, w G w in e i, ie s t p o s p o li ty , gdzie  częstą  

i ok ro p n ą  d la  lu d z i s ta ie  się  k lęską.

w

„bak ziem ny, pow iada, zprzyrodzam a syfef 

„go lubi zim no, a ciepło zawsze m u iest 

„szkodliwe; ztąd glisty ziemne statecznie zie­

l n i  się trzym aią, i p rzy  nocnym  tylko cliło- 

„dzie na w ierzch niekiedy w ychodzą; słońca 

„nie cierpią; zim nych kup gnoiu się trzym a­

j ą ,  w  gorących nigdy się nie znayduią; i 

„gdyby iaia ich z w odą lub pokarm em  do 

„•źpłądka niekiedy weyść m iały, te nakształt 

„połknioney ostrygi strawićby się musiały.,,

%
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W łośnik  i w  naszym kraiu niekiedy p o ­
strzegać się daiej a bole i choroba, które spra­
wili e, nie należą do rzędU przywidzianych lub 
fałszywey przyczynie przypisanych zdarzeń, 
na iakie częstokroć żali się pospólstwo nasze. 
Choroba to ie lf e e te ln a ,  abezśrednia iey przy­
czyna iaw na i widoczna. Rzecz godna uwagą 
że sposob iey leczenia, przez w ydobywanie z 
bolesnych wrzodow tego szczególnego robaka, 
w  nayodlegleyszych od siebie kraiach, w P ers ji, 
Indyach, Arabii, Ameryce, i u  nas w Litw ie 
zupełnie iest ieden i w  niczem nie różny , iako 

__ dawniey nieco Chardin i Niebkur, a w  przeszłym 
dopiero roku Mac-Gregor opisali, (b)

Symptom ata włośnika we wszyslkich cho­
rych są iednostayne. Rębelek m ały z niezno­
śnym świerzbem iest zwyczaynym  tey choro­
b y  początkiem ; z czasem bole okropne W 
członkach, obszerne zapalenie przyległych czę­
ści, z mnieyszą lub większą gorączką następu- 
ią. Zapalenie to nie kiedy w gangrenę się za-

(b) Bibliotheque britannique N. 227 228 Scieit- 
ees et A rts  p. i 54.
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fiiienia, albo z w ielkiem  i n ieb esp ieezn em p ły - 
ńiem em  krw i połączone by W a; śm ierć n a w e t 
częstokroć długie i n ieznośne kończy boleści. 
Pod pow ierzchn ią  rzeczonego feębelka w idz ieć  

się daie zgęstw iała szlam ow ata m ate ry a , a p o d  
riiĄ g łow a w łośnika iest ukryta. T a  trzy m a  sią 

mocno przy leg łych  części, lecz kleszczykam i 
lub inne ni narzędziem  u ię ta  podnieść się daiej 

podniesiona cli wy ta się ła tw o  zbliżonego ba­
w ełnianego w alca, zw iia się n ań  pow oli, tak  iź 
w  p ierw szym  dniu n a  stopę iedną  lub dw ie 
wydobyć go m ożna. N ag łe  dobyw anie ies t 
zawsze niebespieczne; zerw any  b ow iem  ro bak  

w ciało się w raca , gw ałtow ne bole, now ą pu ­
chliną i Zapalenie przez dw a lub  trz y  tygodnie 
sp raw u ie , póki przez now y św ierzb  i riow e 
bęble w  in aem  m ieyscu w yiścia sobie m e zro ­

bi, a w  ted y  w ydobyw anie  n a  nów u ro sp o czy -

nać po trzeba.
Jedynym  in iem ylrtym  leczen ia tey  ch o io — 

by środk iem , pow iada Mac Gregor, iest w y ­

dobycie sam ego robaka; a w  tem  Inayyscy le ­
k a r z e  n ierów nie  od E u ropeysk ichsą  zręczniey-* 

si. Sam em  m acaniem  schorzałego m ieysca p o - 

znaią położenie i k ierunek  iego pod  skórą; ro*
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bią więc incyzyą w zdłuż tego kierunku, uymuią 
robaka praw ie za środek kleszczykami, i zw i- 
ia iącn a  bawełną, powoli wyciągaią. W  obszer­
nym zapaleniu, zwłaszcza przy oblitem rop ie  ­
niu, robak kawałkami tylko ze krw ią i ropą 
zm ieszany wydeftywać się może. Inne lekar­
stwa, iako to. stawianie piiawek, obmywanie 
zbolałych i zapalonych części ściągaiącemi i 
bole uśmierzaiącemi płynam i, okładanie zm ię- 
kczaiącemi katajalazmami, nacierania m erku- 
ryalne, krotką tylko i tym czasową przynoszą 
idgę:

Niebhur, mówiąc o Persach i A rabach , 
tw ierdzi, ze mieszkance tameczni, podobnym - 
ze sposobem wło n ita  wydobywaią, zwiiaiąc 
go na zdzbła słom y lub delikatne rózeczki 
zw olna aby się nie zerwałj a operacya ta  nie­
kiedy do kilku tygodni trw ać zwykła.

W ieśniaczki nasze, nie ustępuiące zapewne 
w  zręczności i znaiomościacli pomienionym 
Indyyskim i Arabskim lekarzom , chorobę tę 
łatw o pd innych rozróżniać i doskonale leczyć 
umieią. Schorzałe części nayprzód wrodą cie­
płą oblewaią i nad parą trzym aią, aby snać 
ciepłem i wilgocią zmiękczone wydobyciu ro -
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baka m n ie y  czyniły  oporu; n a  o tw or w rzodu 

kładną k ilka  ościstycli k łosow  żytnich, a w o­

dą c iep łą  i k łosy te  i zbolałe  części z lew ać n ie  
przestaią; kłosy zw olna obraeaią  i zadzie rzgm o- 

nego n a  nie robaka  pow oli w yw iiaiąc  d o by - 
waią. O p eracy ą  tę  w  n iek tó ry ch  okolicach 

w ylew aniem  w łośn ika  nazyw aią. T akow e w y -  
dobywa.nie w łośn ika często się u  nas po w siach  

zdarza, a, iż om inę w iele  innych, uczony G i-  
libert p ierw szy  w  U niw ersy tec ie  W ileńsk im  
H isto ry i na tu ra ln ey  P rofessor, w dziele swem , 

Indcigcitores N a tu ra e  in m agno D u catu  L ith u an ia , 
przypadek, którego sam  b y ł oczyw istym  ś w ia ­
dkiem, zapisał. M ąż z w ielu  innych  n n a rz n a -  
iomy pow szechności p rzed  dw udziestu  k ilku 

laty n a  sam ym  sobie i okropnych skutków  bo~ 
lesuey tey  choroby i szczęśliwey operacyi p rzez  

w yw iianie w łośnika n a  k łosy  ży tn ie , w  obec­
ności zdziw ionego G iliberta  i w ie lu  n a y g o d - 

nieyszych osob, dośw iadczył. L ecz  co w  ley 
chorobie naybardz iey  zastanaw iać  pow inno, to  

iest iey  zaraźliw ość. W łasn o ść  t a u n a s w p r a — 
wdzie do tąd  n ie postrzegana obserw acyann

iednak dwóch Angielskich lekarz o w, „ Thom as
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(c) i Mctt^Qregor, uiewątpliwie dowiedzioną bydź 
się zdaie; bibo rzecż iest prawie nie do poię- 
cia, iak robak Din przez zarazę z człowieka do 
człowieka przenosiiKsię może. Co samo sil— 
nem iest jjoparciem tcgoy-ęgśmy na wstępie o 
początku i powstaniu wszelkiego wnętrznego 
robactwa w ciałach zwierzęcych opowiedzieli, 

„Roku 1800 powiada Mac-Gregor, regi- 
j,ment angielski 86 stoiący w koszarach twier ­
d z y  Bombay zupełnie był zdrowy aż do po- 
j^łowy Maia, lecz około tego czasu ziawił się 
„w nim włośnik, i w krotce 5oo prawie żołnie­
r z y  tą chorobą zarażonych liczyłem; owszem 
w przyległey tym koszarom okolicy wielu 

„kraiowych mieszkańców tęż samą cierpiało 
„chorobę. W  kilka miesięcy regiment 86 wy­
s z e d ł  z tych koszar, a 88 iego zastąpił miey- 
„sce, i w  krotce żołnierz ieden, a w miesiąc 
„trzech innych dostało tey choroby. Rzeczone 
„regimentu wraz z wielu innemi do Egiptskiey 
„wyprawy przeznaczone zosta ły ; chorych

((c) Bibliotheque britannique, Sciences et Arts- Vol, 
p v .  p. 3o,;
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„wszystkich oddzielono, część zaś zdrowa, w raz 
>,z kompanią artylleryi konney, na iednym  o -  
„kręcie do Ceylan w ypłynęła. T u  woysko i 
„mieszkance zupełnie byli wolni od włośnika, 
„miedzy przybyłem i leż regim entam i prócz 
„czterech żołnierzy, nikt się nie uskarżał. R o -  

• „ku j 8o i , i5  Lutego flotta ruszyła na  morze 
„czerwone. Na okręt Minerwa zabrała się część 
„regimenlu 88 i arty llerya konna; reszla r e -  
...»imentu 88 siadła na okręt J i’ancU  > a 86 na 
„1’Efperance był mieszczony. „

„Skorośm ysię  odbili od Ceylan, w łośnik 
„w regimencie 88 na Minerwk rów nie iak na 
„Fancjf okazywać się i szerzyć  się począł. la n cy  
„mianowicie tak straszliwie zarażonym  został, 
„iż nietylko wszyscy żołnierze zupełnie do 
„służby niesposobnymi się siali, ale nadto cho­
r o b a  ta  objęła maytków, czeladź okrętową, a 

| „nawet i wielu officerów. O kręt tym  sposobem 
« •„stał się do żeglugi i w oienney w ypraw y zu -

„pełnie niezdatnym , tak  iż go nazad do B om - 
„bay odesłać musiano. N a okręcie lisjccrancł 
„trzech tylko było dotknionych włośnikiem, a 

; „z tych officer ieden od 88 regim entu.
„Na okręcie M inerwa, prócz czeladzi ok rę- 

* Listopad 180$. &
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„toWey 199 liczono chorych z 88 regimentu, 
„Lecz to szczególna, że na nim  żaden officer 
„ani arty lerysta nie był zarażony. Choroba ta 
„większe bez w ątpienia spraw iłaby klęski, 
„gdybyśmy nie wpadli na dom ysł, że może 
„bydź zaraźliwą. Jakoż widząc że lic zba chorych 
„na okręcie codzienno znacznie się pomnażała) 
„że artyłeryści, którzy zaraz pierwszego dnia 
„oddzielną część okrętu zaięli, i z pieszą cływi- 
„zyą żadnego praw ie nie mieli społeczeństwa, 
„że officęrowie, k;órzy zdawna przekonani byli 
„o zaraźliw ości tey choroby, a zatćm przy- 
„źwoitycłi zażywali ostrożności, źe maytkdwie 
„takoż mało m aiący Związków z żołnierzami) 
„m niey się też zarażali, że nakoniec włośnik 
„w pew nych kompaniiach regim entu, czyli ra- 
„czey w  pewnych częściach okrętu bardziey 
„się szerzył, niż w innych, począłem mieć po- , 
„deyrzenie o zaraźliwości ieg o , i Zacząłem u- 
„żyw ać doświadczonych w tern zdarzeniu śro- 
„dkow. W ied t/en ie  więc w nętrznych części 
„okrętu, mycie częste gorącą wodą ław  i 1110- 
„stów, kadzenie ciągłe kwasem  saletrowym, i 
„t. d. w' krotce w strzym ały tę zarazę. Wmie* 
„siącu K w ietniu przy było nowych chorych 3g,
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„W Maiu zaś 8 tylko, W  tyra stanic okręt 
„przypłynął do Egiptu, licząc ze 56q ludzi 88 
„regimentu 160 zupełnie do służby nie spo­

sobnych. „
„Początek i sposob mnożenia sią tego ro­

b a k a  są zupełnie niewiadome. W  wodzie 
,szukać iego powstania, iak powszechne niesie 
„mniemanie, iest prawie niepodobna. W oda, 
którąś my mieli na okręcie M iner wie, z różnych 

„i bardzo odległych ipieysc brana była: vr 
„Madras, Bombay, Ceyląn, i t. d. a artylerysei,

, ’’oficerowie i inne na okręcie osoby wspólny 
”z iedneyże wody wraz z żołnierzami mieli

' „napóy.
T o , tak wszystkie szczegóły obeymuiące, 

świadectwo wątpić o za aźiiwości włośnika, 
przynaymniey co do rzeczonych krąiów, b y - 
naymnicy nie dozwala, U nas nie masz wpra­
wdzie żadnych w tey mierze postrzeżeń; gdyż 
choroba tą, iako częściey uboższą niż m aię- 
tnieyszą d rtyka klassą, tak leczenie iey iest 
przedmiotem gminnych raczcy po wsiach le* 
karck, niż oświeconych medyków i chirurgów.

lako zaś i bytność i sposob szkodzenia 
włośnika żąduey n ię p o d l e g a j ą wątpiiwogci, tąk
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inny  rodzay  robaka  u L in n e u sz a  Jędzą p ie­
kielną, Furia infernalis zw ayy, pośród gw ałto­

w nych  bólów  i okropnego niebespieczeństw a 
p rzez  tegoż L inneusza  u tw orzony, dziś od. 

w szystkich p raw ie  na tu ra lis tow  m iędzy b a ie - 
czne isto ty  się liczy.

„R obak ten , zdaniem  L inneusza, m ieszka 
„ w  bagnistych okolicach Botnii w e Szwecyi ; 
„długość iego paznogcia n ie przechodzi; c ie li- 
„sty  iest lub rdzaw y; n a  traw ach  i krzew iąeh 

,;często s .ad u ie , w ia trem  n a  pow ietrze  unie— 
„siony na  nagie części c ia ła  ludzi i koni p a -  

„da, i skórę przenika. P ierw sze  uczucie z a -  
„kłóciu  szpi/ki iest podobne, a w  mieysCu tern 
„na^pi zód pitnkt czarny, św ierzb n iezn o śn y , 

K in .c e  ból ostry , gw ałtow ny, plam a czerw o­

n a  i gangrena  około rzeczonego punk tu  na 

„w szystkie strony  szerząca się następnie. G o- 

5 , 1 Ąezka zapalna, z częstem i m dłościam i, u tra— 
„ tą  zm ysłów , we dw a dni, n iekiedy w  dniu 

„p ierw szym , a czasem  naw et i w  kilka godzin 
„śm iercią kończyć się zw ykła; chyba, że w n a y -  

„krotszym  czasie, co iest bardzo tru d n o , albo 
„się robak w ydobędzie, albo, ieśli] się iuź g łę -  

„boko w poił, ciało^w tein m ieyscu się w yrżnie



i dziegciem , iak  m ów ią, za le ie , luh m leko 

„zsiadłe albo ser się przyłoży. „ (cl)
D zisieysi na tu ra liści bytność takow ego 

robaka iednom yślaie  zaprzeczaią, a usiłow a -  

nia szw edzkich rów nie iak  obcych uczonych, 

aby w ynaleśdź to tak  dziw ne stw orzenie, da re ­

mne były . M ieszkance B otnii i F in ian d y i z n a -  
ią go tylko z upow ażnionych m iędzy n im i 

tradycyi; w yznaią iednak, iż żywego nigdy n ie  
widzieli. Bose, znaiom y francuski n a tu ra li-  

sta, zasięgał W Ley m ierze w iadom ości od w ie ­
lu św iatłych i uczonych Szwedów, k tórzy m u 
następuiącą anekdotę opisali, a k tó rą  011 w 110-5 

wym D ykcyonarzu  h isto ry i n a tu ra ln e y , pod 

artykułem  Furie, um ieścił.
L inneusz w  czasie swych h erbo ryzacy i 

dostał bolączki, furuncului, częstey w  iesieni w  

tych bagnistych k raiach , ze w szystkiem i n a y -  
okropnieyszem i, w yżey w ym ien ionem i, iey  
symptornatami. W ieśniak , k tó ry  go p rzy ią ł do 

domu sw ego, opow iedział m u pow szechne, ia~ 

kie w  całey  okolicy w  tey  m ierze panow ało

(d) Linn: Amcenit: acad: v. 5. p. 022.



mniemanie; owszem ukazał m u suchego, na pół 
cala długiego robaka, który m iał bydź przy­
czyną choroby iego. Linneusz, osłabiony bez 
w ątpienia bolami, dał mu nazwisko, opisał, i 
w  układzie zw ierząt za szczególny rodzay ro ­
baka umieścił.

T ak  więc £fędza piekielna w  gminnych 
przesądach utw orzona, w  przeraźoney im agi- 
liacyi przez Linneusza opisana, od ła tw ow ier­
nych powtarzaczów omyłek naw et tego wiel­
kiego męża przyięta, między rzetelne istoty 
policzona została, i długo się utrzym yw ała , 
póki iey zdrowy rozsądek i pilnieysze bada­
nia natury  do nicestwa nie zwróciły.

X . gundzUŁ
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V.

Thomas Twining o Poezyi za  sztukę naśladowczą 

uwazaney. (*)

W yraz naśladowanie raz byw a użyty w  
właściwszem i ściśleyszem brzm ienia, drugi raz 
przywiązują do niego mniey lub więcey obszer­
ne, a niekiedy przenośne znaczenie. W  osta- 
tniem mianowicie stosuią go do Poezyi, i dla 
tey to przyczyny nie iest tak łatw o określić 
dokładnie znaczenie tego wyrazu, kiedy iest do 
Poezyi w ogólności zastosowanym. K om u się 
tylko zdarzyło widzieć kiedy obraz , ten bez 
wszelkiey póymie trudności iakim  sposobem

(*•) W ykład ten interesujący (którego oryginał w 
angielskim pisany języku, umieszczonym iest 

po tłumaczeniu sztuki poetyczney Arysto­

telesa, przez tegoż autora 1789, 4, w L on- 

dyiiie wydaney) w następnych umiesciemy 

num erach, i gdzie tylko poda się okolicz­
ność, dodamy niektóre postrzeżenia, które 

zawsze oddzielone będą od uwag angielskie­

go autora. Groddeck.



m alarstwo może bydź naśladow aniem , lecz 
zdaie mi sienie masz nikogo, któryby pierwszy 
raz czytaiąc lub słysząc, iepoezija  iest naśladowa­
niem, nie m iał podobnego zagmatwania wyobra­
żeń, iakiego pewien dowcipny autor (i) uskarża 
się, że zawsze dośw iadczał, ale razy naślado­
wczą naturę muzyki w ytłum aczyć usiłował, 

/Pow iadaią, iż poezya iest sztuką naśladowcza. Że­
byśmy poięii iakim to bydź może sposobem 
porów ny wamy iądo m alarstw a , rzeźbiarstw  i 
kunsztów, które wwidocznem iścisłem  znacze­
niu są w' rzeczy samey naśladowaniem. O- 
woż toż samo porów nanie, różnicę tych sztuk 
widocznieyszą od ich podobieństwa czyni, tern 
prędzey posLrzegamy, z jakiego względu poe­
zya nie iest naśladow aniem , a z jakiego iest 
niean rzeczywiście. Ztąd to nakoniec nieiakieś 
zagm atwanie powstaie, z obojętnego i analogi­
cznego tylko używ ania wyrazów pocliodzące, 
kiedy podobieństwo nie iest dosyć widoczne 
i iasue, to iest: kiedj' w mieszaninie podobnych 
i różnych charakterów , która właściwie po -

(1) Beattie. Essay on Poetry ch. v r. § r.
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dobie ńsf. w o stanow i, ostatnie bardziey są n -  

derzaiącem i.
D la poięcia teo ry i, k tó rą  nam  A rysto ­

teles podał o p oezy i, i podług którey naślado­

wanie za isto tę sztuki iest uw ażanem , p o trz e *  
ba w yobrażenia nasze w  dw óch n as tę p u ią -  
cych ozuaczye punktach: I. W  jak iem  n a y -  
przód znaczeniu w yraz  te n  naśladow anie iest 
i może bydź do poezyi zastosow anym , II, 

Pow tóre w  iak im  go do n iey  sam  A rysto te­

les zastosow yw ał.
_ Jakiekolw iek podobieństwo zdaie się bydź 

iedynie w spó lną  cechą, tego wszystkiego co 
my naśladowaniem, bądź w  w łaściw em , bądz też 
w przenoś nem znaczeniu nazyw am y.

K ie d y  o zupełne i ścisłe naśladow anie 

rzecz idzie, dw a są isto tn ie do tego po trze­
bne w arunki. N ayprzód, m a bydź podobień­
stwo bezpośrednie, to iest m iędzy naśladow a­

niem czyli naśladow czem  dziełem  a p rzed ­
miotem naśladow anym  znaydow ae się p o w in ­

no. Potem , ła tw y m  bydź m a do rozeznania^ 
I tak w  rzeźb ia rs tw ie  figury, przez figury  
podobne w yobrażam y. W  {malarstwie ko lo ry  

i figury przez podobne figury  i kolory; głos 

Listopad i ^ o j .  L



i giesta przez podobne giesta i głos w  sztu­
ce mimiczney przedstawiamy. We wszystkich 
tych przypadkach podobieństwo iest widoczne\ 

gdyż poznaiem y w naśladowaniu przedmiot 
naśladowany; naw et bezpośrednie, gdyż się 
źnayduie w  dziele, które służy za naśladowanie, 
albo wsameynaśladowcZey czynności,' czyli in- 
nemi mówiąc słowy: ma mieysce w materyałach 
pod zmysły podpadaiących, których do Utwo­
rzen ia naśladowania używaią. Co się tycze 
tych wszystkich kopiy, słowo naśladowanie 
iest rów nie stosownem, iako też zrozum ia­
łym  wyrazem.

Lecz m ateryałam i poetyckiego naślado­
w ania są tylko same wyrazy,  które uważać 
m ożna iuź to, iako czyste, głosy, iuż iako gło­
sy maiact swoie znaczenie, czyli dowolne i przy- 
ięte poięcia znaki. ' Rzecz widoczna, iż W 
pierwszym tylko względzie w yraży maią rze­
czywiście nieiakieś z przedstawioiiemi przed­
m iotam i podobieństwa, i ztąd to gatunek ten 
naśladowania, które na podobieństwie wyra-' 
zów, iedyiiie iako głosy, uważanych, z  glosa* 

mi i ruc/tami naśladowanych przedmiotów za­
leży, maią za nay właściwszy, iaki w ścisłeia



i Hol ła d n e m  b io rąc  ten  w y ra z  zn aczen ia  m oże 

bvdź do p o ezy i zasto so w an y m , ( 2 )  Jed n ak że  

pdciąw szy to  w szy stk o , co ie s t im ag in acy i 

czy te ln ika  i s to so w n ey  dek lam acy i sku tk iem , 

-  lwa te  pu n k ta , do k tó ry c li obaw iam  się, iż ­

by w ie le  m ieysc odń iesionem i b y d ź  n ie  m o ­

gły, k tó re  ta k  często  p rz y ta cza ią , i k tó re  d la 

luyszczęśliw szey  m iędzy  d źw ięk iem  a zn a ­

czeniem  w y razó w  zgody  ch w a lą  do t y l e , -  

(5)p o d o b ień stw o  w. tak ich  w y ra z a c h  i w  tuk iem  

ich u ło żen iu , k tó re  ze w zg lęd u  n a  dźw ięk  i 

ru ch  w skazanego  lub  o p isy w an eg o  p rz ed m io ­

tu n ia ią  w p ra w d z ie  iak iś  zw iązek , ta k  ie s t 

m ałe , ta k  dalek ie , i ta k  ogólny i fcoboiętny 

nosi n a  sobie charak ter,-^  iż  sam o p rzez  się 

n ig d y b y  n am  nie w y sta rczy ło  do p o zn a n ia  n a —

(2) Hom e Elem ents o f Criticism. Vo!. I I ,  p. 1. 

(5) Tego właśnie dostatecznie dowiódł Johnson  w 

dziele The Lives o f  the Poets Vol. IV , p . j 8 5 . 

iw  Rambler N . 92. „Co s i ę  tycze tych podo- 

„bieńslw , sprawiedliwie! mówi, rozum  kiieruie 

„uchem , i o głosach podług ich znaczenia .^ą- 

„dzicm /j, dpdaymy Home Elem ents of C nti-. 

cisim Vol. U , p* S i .  S b .
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śladow anego przedm iotu . P o iąw szy  znacze­
n ie  w yrazów  dopióro podobieństw o odkry­

w am y. N atu ra lny  stosunek w yrazu  z ozna­

czonym  przedm io tem  tylko przez dow olne i 
um ów ione w yrażam y stosunki, (-i)  Jednak  nie 
chcą przeczyć, iź  takie podobieństw a, gdyby 
n ay h  udnieysze by ły  do dostrzeżenia, gdzie sią 
rzeczyw iście znayduią i wszędzie naw et, gdzie ie 
im aginacya, hociaż n ierzeczyw iste odkryć może, 

stanow ią p raw dziw e piękności, piękności, które 
czytelnik postrzegaj gdy tylko są, lub zdaią się

(4) Harris on Music, c. III (j j , 2. 'W iersz następ 11- 

iący W irgiliusza „ Strident i miserum stipula 
„disperdere carmen„ pospolicie za wzór podo­

bnego naśladowania przytaczaią. Pytani się, 
czyliby kto przykrość tego wiersza postrzegł, 

gdyby w nim opisu dźwięku nieprzyiemnego 
niebyło, zdaiemi się, źe dość można znaleśdź 

wierszów równie twardego składu, które ie- 
duakże podobnego naśladowania domyślać
się nie każą. W reście nikt sprawiedliwie u-

s,
trzymywać nie będzie, iżby podobieństwo w 

naybardziey nawet uderzaiących i po wszech-
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ty d ż  n atu ra ln em i w y p a d k a m i u czu cia  P o e ty , i 

kiedy skutek  ic h  n ie ie st zep su ty  n azb yt w id o ­

cznemu śladam i z im n e y  r o z w a g i i sz tu czn e­

go w y sa d z e n ia  ( 5 )  Jakoż p rzec iw k o  tak iem u  

zastosow an iu  w y r a z u  naśladowczy n ic n iem a m  

do zarzu cen ia . C e ln ie y sz y m  ie s t  m o im  za ­

m iarem  ok azać, ż e  ta k o w y  ga tu n ek  p o d o b ie ń ­

stw a, z o w ią c  naśladowaniem, m e  b ierzem y  t e ­

go w y ra zu  w  śc is łem  zn a czen iu , w iak iem

nie przyiętych przykładach dźw ięków  naśla­

dowczych, było lub bydż m ogło tak dokładne, 

aby nieumieiący nawet ięzyka, z samego 

dźwięku m ógł dóyść znaczenia.

(5) Przekonany iestem , iż  w iele bardzo pięknych  

tego rodzaiu m ieysc w  naylepszych poetach, są 

tylko (pvaews aurcpocr^cooris s ę y « dobro­

wolnym gieniuszu owocem , nie ząś T£%vk£ 

juijujjtrczci&ćzi Tez ytvofxevee svy\s sku­

tkiem sztuki, która usiluie naśladować przed­
mioty- Jak to dobrzeD yonizy Halikarnasceń- 

ski traktacie w ysłow ienia (7reęi ZwBeoecas)  

§ 2 0  opisał. L ecz krytyk prawie zawsze skłon­

ny iest nadto udzielać w łasnych uwag Poecie,
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go do malowidła lub posągu stosuiemy. Z  
dwóch wyżey wzmiankowanych warunków 
zbywa mu na tym, który za nayistotniey-
szy uważany bydź może.

^  .

Znayduie się w nim wprawdzie w pe­
wnym punkcie bezpośrednie i rzeczywiste 
podobieństwo; lecz oboiętnem i ogólnem bę­
dąc, tern samem tak iest niedoskonałe, za 
gdy nawet przez znaczenie słów rzecz ’ wyrą­
biemy, iednak niezaArsze z łatwością dostrzedz 
go będzie można; a przeto nie mogłoby nas 

przywieść do poznania naśladowane­
go przedmiotu iasnym i pewnym oznaczone­
go sposobem. (6 )  Nadto uważać potrzeba, ii  
gatunek ten naśladowania choćby nawet zdol-

i wszystkie te przyrodzone gieniuszu rysy, 
uważać za wypadki sztuki, które po pilnenj 
roztrząśnieniu i rozbiorze staią się dopiero iey 
przyczynami.

(6) Znaiomy dobrze wszystkim sławny naśladowczy 
wiersz Boala.

SI'en va frapper le mur et revient en roulant.
Niech go nieumieiącemu ięzyka czytaią, tyle

CT
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nytrl był przyiąć większy doskonałości sto­
pień, nie iest iednakże takim, aby m iał zwra* 
cać uwagę, chcących poznać naturę naślado­
wania za przym iot poezyi uważanego. Samo 
tylko rzeczywiste i bezpośrednie podobieństwo, 
chociaż iak sądzę niesłusznie, sprawić to mo­
gło, iż pospolicie mniemaią, źe w yraz ten w

zbywać będzie do poznania, co iest naśladowa- 
nem, że nawet nić postrzeże, iż tu o naśladowa­
niu rzecz idzie, byle tylko stosowna czytelnika 
deklaińacya, mimowolnie go nie przymusiła. 
Przypuśćmy teraz, iż posiada ięzyk francuzkń 
Widząc przeto w wierszu opis toczenia sig u- 
ważać będzie działanie spółgłoski r i wysta­
wi sobie, iż Poeta chciał szelest tocząceysig 
rzeczy wyrazić. Owoź w.rzeczy samey 
całe podobieństwo, iakie w tym wierszn 
odkryć można, podobieństwo niedo­
skonałe, i wcale dalekie między dźwiękiem 
spółgłoski, a szelestem toczenia sig w ogól­
ności. Chcąc czegoś więcey dostrzedz, trzeba 
się udać do naszey imaginacyi, i wezwać na 
pomoc wykładacza, który nas upewnia,, iż

\
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nayści|!eyszem  znaczeniu  w  tem  m ieyscu był 
zastosow any. (*)

„Poeta starał się naśladować przez dźwięk wy- 
„razów, szelest toczącego sis talerza„ S a t III. 
vs. 216.

•(*) Zdaie mi się, iź w podobney materyi, gdzie 

wszystko iedynie od uczucia czytelnika każde­
go w szczególności zależy, wszelka sprzeczka, 
iako też obca powaga nie na swoiem byłaby 
mieyscu. Podług nieco rozwlekłego rozu­

mowania autora, klóre kilka uwag w notach, 
i nazbyt obszernych jarzy toczeń opuściwszy, 
starałem się całe poddać sądowi moich czytel­
ników, iaśnie widzieć się daie, źe autor nie 
dzieli tego podziwienia, iakie inni kryty­

cy m niemaią,^ iź słusznie naśladowczym 
kawałkom należy, które, podług ich mniema­

nia, znaydaią się podostatkiem w lepszych 
dawnych i teraźnieyszych Poetach. Podług 
niego lakowe naśladowanie na bardzo małey 

kończy7 się rzeczy, i po ostatecznym rozbio­

rze, zmyślonym tylko i uroionym bydź się 

zdaie. Dotąd nia mamy nic Autorowi doza=
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rzucenia, k tó ry  wolnie swe objawia m niem a­

nie. Lecz to, iako też innych podobnie m y­

ślących wyznanie, nie stanowi bynaym niey 

powagi. Inni to  inaczey czuią. Jakże im chce 

dow ieść, iź oni om am iaią siebie. W asza  to 

pow iada imaginacya, i stosowna dek lam acja « 

czytelnika, praw ie wszystkie skutki tego na­

śladowania m niem anego sprawnie. W łaśn ie, 

iak gdyrby podobieństwo m iędzy dźwiękami* 

to iest, m iędzy rucham i w yrażonem i p rzez 

inne ruchy  i dźwięki podobne, od inney ia - 

k iey władzy, a nie od imaginacyi m ogło bydź 

postrzeżonej albo, iak gdyby Poezya, k tórey  

część istotną stanowi harm oniia, nie tracąc 

połow ę swego skutku, bez dobitnego i żyw e­

go czytania obeyśdź się m ogła. D ruga p rzy ­

czyna, iż większą część tych  naśladowczych 

wierszów, raczey szczęśliwemu gieniuszowi 

Poetow, niżeli pracow itey i trudney sztuce 

winniśm y, tem  nm iey leszcze przeciw stron- 

nikom  przeciwnego m niem ania mówi. T y ­

siąc iest innych piękności w dziełach klassy- 

cznych poezyy, tym  samymi boskim natchnio­

nych  dnchem , k tó ry  m ałą liczbę praw dzi­

w ych dzieci Apolina zayumie, i te to, w  rze -

Listopad 1805, M
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czy sarney, więcey się nam  podobaią, i skła­

niają nas do głębokiego dziwu i zachwycenia, 

uczucia. Z  tem  w szystkiem , któżby śmiał 

tw ierdzić, że te szczęśliwe m ieysca są mniey 

godne dla tego ściągnąć naszą uwagę,i podpaśdź 

nayściśleys-zemu rozbiorow i krytyki. Prócz 

tego, przypuściwszy nawet, że sztuka i praca 

Poety  pom ogłyby zuacznie przyrodzonem u 

dow cipu iego popędow i, niepoym uię iakim 

sposobem takowe przypuszczenie mogłoby 

zniżyć Poetę, lub godność sztuki zmnieyszyć. 

M iara, harm oniia wiersza, w ybór, i uszykowa­

nie w yrazów , naostatek rym , praw ie n ie- 

odbicie teraźnieyszey poezyi po trzebny, czyż 

rów nie wielkiey nie wym agaią troskliw ości, 

upornego ćwiczenia, ciągłey i pracow itey u- 

wagi? iednakże, nie tłumiąc bynaym niey, ani 

też zniżaiąc twórczego dowcipu siły, te trudy, 

te ćwiczenia zwiększają ieszcze iego usiło­

wania, i pom yślnieyszy przez to rokuią mu 

skutek. Co się tycze nakoniec ostatniego au­

to ra  zarzutu, że podobieństwo, k tóre nieia- 

ko m iędzy dźwiękiem w yrazów , a dźwiękiem 

naśladow anych przedm iotów  ukazuie się, nie 

m oże bydź postrzeżonym  tylko po przeniknie-
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niu znaczenia w yrazów  : wszak podobny za­

rzu t możuaby przeciw  malarskiemn i rzeź­

biarskiem u naśladowaniu uczynić. Chcąc 

'wiedzieć, albo też sądzić, czyli m alarz lub 

rzeźbiarz naśladowali dobrze wystawiane 

przedm ioty , trzeba znać dobrze ostatnie, czyli 

mówiąc in aczey , trzeba wiedzieć znaczenie 

rysów  i znaków, których oni do w yrażenia 

przedm iotów  użyli. A  ponieważ w yrazy są to 

rów nie znaki rzecz oznaczaiące, lecz takiey 

natury , iż ieden może bydź do wielu podo­

bnych zastosowany przedm iotów ; po trzeba 

p rzeto  wiedzieć pierwiey, ich pierw iastków * 

i  rzeczywiste znaczenie, nim  o podobieństw ie 

głosów  z w yraźonem i przedm iotami w ydam y 

zdanie.
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V II.

E R O  I L E A N D E R
S C E N A  L I R Y C Z N A .

Z  frcmcuzkiego P. Flory an a wiirszem polskim 

I•przełożona;

T eatr reprezentuie Hellespont i brzeg miasta Se- 

stos; z prawey strony widzieć sig daie wieża na oso­

bności stoiąca', na wierzchołku oney iest lam pa zapalo­

na. M orzę pod wieżg podpływa. Cisza nocna pa- 

nuie i miesiąc w  pełni świeci, wiatr naylżeyszy nie 

porusza powietrza. . Ero z wieży wychodzi.

E R O

I  i i  tez przecie noc leniwa 

Mrokiem sw ey ciemney zasłony,

Całą naturg pokrywa,

Zbliża' sig do mnie moment ulubiony,

W  którym okropne przepłynąwszy tonie,

Leander, światłem tey lam py wiedziony,

Odpocznie na moiem łonie.

( Poglqda  na niebo i na morze i moment zamy­
ś lona  staie)

O iak pogodnem okiem
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\V id ze m orze spoko yne, i tg głuchą ciszg,

Zefira naw et pow iew u nie słyszę;

Wszystko W m ilczeniu spoczyw a głgbokiem.

D rogi Leaiidrze! w tey m iłey porze,
•  » /

'Wszystko ci sig uśm iecha, i wszystko ci sprzyia, 

A xigżyc, rów nie pogodny iak m orze,

W  krysztale nurtów  srebrny blask odbiła.

Słyszysz tylko w ód mruczenie,

Kiedy ci silną tw ą rozdzielasz dłonią.

T ak  iest, Bogi O lim pu, całe przyrodzenie, 

W iernego kochanka chronią,

W  którev, ażeby uyrzał sWą lubą 

Gardzi przepaścią m orza , gardzi życia zgubą.

(Przechodzi się pomieszana)

Lecz nie w iem  zkąd sm utna trw oga,

Zigbi serce' rnoie skrycie?

Jeśli ci dziś p rzeciw ną m a zostać ta droga,

Na inny  czas Leandrze odłóż twe przybycie. 

W szak zdradliw ego m orza niezgłgbne to p ie lą  

W iadom o ci iak ngdzną pochłonęły Helg; 

ley brata ledw ie w y rw a ł baran zło torogi,

T y  nad me m odły  i tw oia odwagg
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Inney dziś nie masz załogi;

Lecz miłość z tobą tg zrobi przewagę.

(Do x ifzyca)
O Dyanno nadobna! przyświecay mu trwale,

W  zaczgtey dla mnie podróży,

Niecliay cig żaden obłok niezachmurzy,

Niech na żadney Leander nie osigdzie skale. 

Pom niy na własne" tęsknoty,

Znane ci wszakże miłosne" groty,

I  czułe" serca zapały.

O! ty łaskawsza nad inne boginie!

Fozwól niechay szczgśliwie do brzegu przypłynie 

Kochanek rówi.ie, iak tw óy Endymión stały.

(•Słucha uważnie i  po  chwili m ó w i )
M yślałam, iż go płynącego słyszg,

FiJasig o brzeg odbiła,

I  przerwawszy morską ciszg;

Dro szcz mi po członkach rozsyła.

( Z  uczuciem)
Przedmiocie drogi podwóy twoie siły!

Niech ogień, którym  serce czułe tleie,

Lodowatość w ód ogrzeie.
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Porzuć czem  prgdze'y Leandrze miły!

Przepaśne m orza głębiny;

Pociesz kochankę, którą smute'k tłoczy,

Która długie bez ciebie rachuie godziny.

Lecz czy ż nie m ylą mig oczy?

Widzg go, silną ręką, grube nurty  porze,

A smug za nim  s'pieniony ciche wzrusza m orze, 

W zrok  sw óy podnosi na tg lam pę iasną,

Sili sig przybydź do m ety, 

Przewodniki żeglarzów  gw iazdy i p lanety

W  ten m om ent w  oczach m u gasną. 

Prócz tey lam py nic iuż nie widzi na niebie;

Prócz m nie nic nie zna na ziemi.

Tak Leandrze! granica światła dla ciebie 

Określona m uram i te'y w ieży sm utńem i.

( N ie sp o k o jn a  m ó w i )

Lecz gdzież m nie m iłość poryw a? 

Nie, nie postrzegam ... czekam go naprózhio... 

Ach Leander nie przybywa!

M oże też ieszcze niepóźno?

M oże tez w  m oim  m iłośnym  zapale 

Dziś go nadzw yczay  czekaiąc gorgcey,
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M yśliłam , że tu przypłynie prgcey,

Gdy wcześniey lam pę zapalę?

( Wraca się- na hrteg marża patrzy i słucha zuważnic) 

Iednak sig nigdy nie późnił tak długo!

Sto razy zliczyłam  praw ie,

M om enta, które' m iał zaiąć żegluga,

W  tey niebezpieczney przeprawie.

T o  tylko z całey w ypada rachuby,

Ześ tu i u ż  bydź pow inien Leandrze m óy  luby!

G dyby naw ałność m orzem  m iotała 

R zekłabym  boiażń go zatrzym ała;

M oże dzisiay nieprzybgdzje,

M oże też now ey m iłości o g n iw a . . .

Ach! przebacz m i Leandrze w żałosnym  zapgdzie, 

Serce me' o tw eni sercu powgtpiw a,

Lecz niech śjad naymnie'ysze'y burzy 

Pogodne' niebo zachm urzy,

Za pie'rwszym hukiem  pioruna 

Oskarżać ty lko b3dg N eptuna,

( Z  y n ie c v e m  )

Dla czego b o g i, co nam  iedn? duszę wlały,

Inng nam  oyczyzng dały?
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Cffl rni^e brzeg p r a w n y  W z ^ t e V p — is

Gdyimy od siebie zawsze oddałem.

Tak! wolałabym ready, ażeby Swfat cały 

N ieprzeby tym i grodził nas przedziały.

(Chmar,J nadchodzą, x i ^ c  ciemnieć 
p o c zy n a )

Me cóż to! wszak niebo co chwila ciemmeie 

Xifźyc blade'm światełkiem zaledwie połyska? , 

luz nieprzyiazny wiatr z północy wieie 

Może i burza . . . .  trw oga serce moie ściska!

Ach! oddalmy sm utne^iyśli-----

Boiaźń moia widoki zawsze takie • kreśli,

Iakich w  rzeczy samey me ma ..

W siąk iem  tego dośw ladczała,

Ze gdy co bądź Leandra przybycie zatrzyma;

Zawsze mi się natura posępną zdawała.

( burza się zaczijnd , i powiększa  c o r a z )  
Ach co Słyszę! nic teraz zmysłów mych me zwodzi, 

Huk się ponury z przepaści rozchodzi, 

Ciemność świat okryła cały,

I  akwilon srodze wzdęty,

W zruszy W szy m orza odmęty;
XT

L is to p a t
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Spienił rozhukane wały.

( Tonem boleści i  trw og i)
Kogi przedwieczne! stoig iak nieżywa,

Ach! każdy połysk błyskawicy drajcy,

Lub grzmot chuczćjcy,

Śmiertelnym razem me serce przeszywa!

O! ia nieszczęsna, on niechybnie zginie,

On zapewnie teraz płynie!

{Pada na skałę osłabiona, porywa się 
z  im petem )

Drogi Leandrże! wszakże pora ieszcze,

W róć sig, i na czas inny odłóż tw e -p rz y b y ć  

Ocal tylko własne" życie,

Porzuć to morze złowieszcze.

Miłość mi odwagi doda,

Ona pokrzepi me siły,

Przebędę przepaść, któnj zdradna kryie woda,

Kiedy celem podróży iest kochanek miły,

Mozę na pow rót pochłoną mię fale.

Ale umrę szczęśliwa i losóm przebaczę; 

leśli cię tylko obacze, 

leśli twe życie ocalę,



) 455 (

( Burza iv nar/większej iest sile )
O nieba! raka burza, i ryk niesłychany!

Piorun na fale padaiąc z łoskotem  

Zda sig rozjuszać ogrom ne' bałw any,

W alczące' z ogniem  i grzm otem .

Chmury, powietrze, w ody, pod czas teyyśzarugi, 

Pomieszane' dzielą sig ognistem i smugi.

" W szystkie żyw ioły skupione' razem ,

Pierwotne'go zamgtu ■ istnym są obrazem.

Świat cały grozi zniszczeniem 

A m óy luby z w zburzonem  w alczy przyrodzeniem ..* 

(Pada  na kolana i z  uczuciem wold)  
Neptunie! Boreaszu! w y wszechm ocne' bogi! 

Zwróćcie od niego cios srogi!

Ach! za cóż go gniew w asz karze?

Co dzień ofiarą czcił wasze' ołtarze.

0 wy! coście m iłosnych zapałów  doznali,

Bogowie na m nie zawzigci,

Mieycie Orytkg, m ieycie Fillirg w pamigci,

Alituycie rig nad ogniem , co me' serce pali9 

Nie' m am  ofiary, ale w  potrzebie 

Postawig Warn śarną siebie.
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T ak  iest, jeśli krwiy zemstę waszy zwrócę. 

Iedno m i rzekniycie słowo,

N a wszystko bgdg gotowy.

T y m  puginałem  życie własne skrócg.

Łeander n ieszczęśliw y .... Leander któż to wie'.,. 

M oże w tey chw ili g in ie . . . ,  przem ów cie bogowie 

( Burza ustn ie )
U słuchali mnie przecie wicher sig pom nieysza, 

W o d y  na swoie m ieysca wracaiy,

Z niknęły chm uryj i noc pogodnieysza. . , .  

Słyszeć m i sig tylko daiy 

W arczenia w ałów , które pod czas tey naw ały, 

G ró ine  w ichry odpierały,

( 3\ ayczuley )
Celu m iłości praw dziw ey, v 

Cóżeś ucierpiał, Leandrze m óy  drogi!

Pod czas tey burzy straszliwey!

Lecz cię zapew na ochroniły  bogi,

Ł agodząc oni naw ałność gw ałtow na 

Oznakę swey dobroci daiy nieodzow ny,

■Przy będziesz! iuż sig losy nie opry zawisnę,

O iak cię czule do serca przycisng!
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T a k  uspokoisz kochankg tw o ią . ••

O ileż tg straszne przeyścia,

O d trosko w  srogich do szczgścia 

Roskosze nasze podw oi?.

( Z  boi&źuią i balem  )
Lecz iuż noc sw oich uchyla cieni,

W schód  sig różow ? barw ? rum ieni,

R anna kochanka Cefala.

M g ły  i ciemnotę oddala.

A Lcander nie p rzy b y w a. . . .

Iuż w iatr naylżeyszy m orza nie w zruszy, 

Głucha s p o k o y n o ś ć  św iat ten okryw a,

Za cóż iey nie m a w  m ey duszy?

( Jutrzenka wschodzi i dnieć zaczyna ) 

Iaśniei?ca iutrzeriko! chciey przebaczyć pioszg, 

Ieśli pierw szy raz m odły  do ciebie zanoszg, 

R ankiem  m usiał Leander ze m n? sig rozdzielić, 

M ógłże m nie wschód tw óy weselić? 

Dzisiay sig dla m nie dobroczynn? ok-u, 

W iernego kochanka pokaż...

Niech dzień, którego tw oie poprzedz? prom ieni* 

Iikńe i całe za ró w n o  cieszy przyrodzenie.
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lKZWidzę S °  • • • A d . tak iest, to Leander m iły , 

ryym cic m ożni bogowieSzczere dziękczynię,,i, 

Czuig, iż wszystkie troski zm artw ienia 

T ą  sig chw ilą op łaciły , 

r  t f i 3 a c  0 / W t 7 i  LeandmK który usiUie utrzy. 
mać się na wodzie)

< 0  widzę! oddala s ig  zbliżać s ig p o czy n a . . . ,

Z UP orn? w °dą passować sig z d a ie . . . .

Krew sig o nieba! w  żyłach m oich ścina!

Ach widzg sił m u nie staie!

Ad:Leandrze! Łeandrze!. . . .  „ iecll w ołanie m oie, 

B oydzie ciebie, Ąiech tw óię odw agę zasilę,

Iedną tylko przem óż cli wilg 

A złączem y sig oboie.

Leandrze! . . . .  nie słyszy m n ie . . . .  ach siły u traca . . . .  

Ostafmey dobądź tw ey m ocy . . . .

Oczy swoie kn m nie zwraca'*

Zda sig m ey wzyw ać p o m o cy . . . .  

iest izucg sig w  m orze ku niem u popłyng,

I albo go wybawig, albo sama zging.
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( Lćander zanurza s ię  i g in ie )
O!nieba z n ik n ą ł . . . .  ach! zniknął q bogi. 

Prożno go szukam m oiem i o czy m a . . .

L eandrze, Leandrze d ro g i,___

Ach iuż z g in a ł . . . .  iuż go n i e m a . . . ;

(Dlu<?o sto i nieporuszona, nakoniec p o w o li 
mówi)

A,ch! z g in a ł , . . .  mieysca sm utne iuż go n ieuy rzyde  

Sama w ydarłam  mu życie.

{Po długiem milczeniu , tonem ro spaczy  
i  sza leń stw a )

W y co się z m oich nieszczęść naygraw acie,

.Bogi okrutne! Bogi nielitośne!

Kiedym m yślała, że ivy litość m acie,

W tedy  mnie rażg pociski nieznośne.

O! w y  zawzięte bogi, krw i niesyte!

Miech w yrok, który i nad w am i w łada,

T e  same w am  ciosy zada, 

lakierni teraz m e serce przeszyte".

Niech nieśm iertelność, która' w am  służy, 

M ęczarnie wasze wiecznie przedłuży.

A ty m oi ze okropne, m orze nieszczęśliwe,
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Zbrodnie tylko ocalasz, i łupiestwo chciwe.

Kupiec łakom y, w oiow nik  zuchw ały,
Bezpiecznie po tw ey przestrzeni płynie;

A Leander cnotliw y, ten kochanek stały,

K tdry cig co dzień błagał, bez litości g in ie!. . .

O niech sig wściekłość tw oia na tobie dokona,

N i e c h  św iat cały w dzień ieden podpadłszy ruinie,

Zdruzgotany do tw ego usunie sig łona,

Z w łasnego ciebie w yparłszy łożyska,

Niech m rok zam ętu św iatów  pokryie zwaliska.

(iW raca się na skałę)
W idzieć go iuż nie b g d g , noc go wiecznie kiyie

Leandrze! Leandrze biedny!

Czyżeś m yślał, że ciebie kochanka przeżyie?

Niech i m nie połknie ten z a m g t  bezedny,

Próżno sig na m nie los zaw isny sroży,

Kto kochać um ie, śmiercią sig nie trw oży,

Ona mgki nasze kończy,

Ona m nie wiecznie z drogim  kochankiem  połączy. (

Uderza się  p u g in a łem  i rzuca się w morze

Stanisław Starzyński■
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VII.

W IADOM OŚCI ROZM AITE.

W yrok iem  n ad w o rn e j kancellaryi C e- 
sarskiey w  W iedniu p od  d. 8 Sierpnia r. b. 
szkoła główna lwowska połączona została z 
krakowską , którey tym że w yrokiem  nadano 
nowe urządzenie, stosowne do potrzeb państw a, 
nauk i kunztów. P ism a publiczne niepodały 
ieszcze do wiadomości całego tego urządze­
nia, podług którego na d. 7 t. m. ns. JP. F r i -  
denthal Radca gubernialny w  charakterze 
kommisarza Cesarskiego now y porządek za­
prowadził. N a mowę przez tegoż kom issarza 
z okoliczności tey mianą, JP. D oktor V oigt P ro­
fessor filozofii odpowiedział ze strony szkoły 
główney rozpraw ą; w  k tórey  dwa następuiąee 
pytania rozw iązał: Co szkoła główna krakow­
ska od założenia swego do tego czasu dobrego 
zrobiła ? i co teraz nowo urządzona i połączona 
przez mijiaśnieyszego Franciszka II. obiecuie? W  
rozwiązaniu pierw szego pytania podzie liłm o- 
wca historyą szkoły główney na 5 epok, to 
iest: Filologiczno -  teologiczną, od K azim ie­
rza wielkiego i5 6 4 , aż do K azim ierza III 

Listopad z jo j. O
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astrologiczno-teologiczną od roku 1472 
do i 55o, czyli do Zygm unta Augusta; iurydy- 
czno-teołogiczną, od roku i 55o do 1652 pod 
Janem K azim ierzem ; polityczno-teologiczno- 
polemiczną, od roku i 652 do 1764, czyli do 
StanisłaAva Augusta; fizyczno-m oralną od roku 
1764 do dnia dzisieyszego. W szędzie okazał 
wiadomość dzieiów szkoły główney; przywiódł 
w ielkich mężów, kto'-’zy się tu  ukształcili lub 
innych nauczali, i okazał wśpieraiąc się z a ­
wsze na autentycznych drukow anych lub p i­
sanych dowodach, że ta  szkoła g łó w n a  we 
wszystkich czasach w iele dobrego kraiow i i 
ludzkości uczynniła. W  rozw iązaniu drugiego 
pytania odm alow ał mówca teraźnieysze urzą­
dzenie przez J. C. K. Mość w ydziałów  teo­
logicznego, iurydycznego, medycznego i filo­
zoficznego, skąd dowodził, że szkoła gło\vna 
niem iała ieszcze nigdy tak zupełnego urzą­
dzenia, iąkie iey te raz  J. C. K. Mość nadał.
A że pow ołani są do katedr m ężowie, znani od l 
dawna w  uczonym świecie z w iadom ości i ta­
lentów swoich, tedy Gallicye spodziewać się 
mogą po nowem  urządzeniu  szkoły główney 
nowey świetności i szczęśliwości.
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Stosownie do pomienionego wyroku Ce­
sarskiego , nowo urządzona szkoła główna 
krakowska ogłosiła na duiu 20 zeszłego 
października ns. konkurs do katedr w akuią- 

cycli, iakiemi są:

I. I V  naukach  filo zo fic z n y c h . 1) K ated ra  
matematyki wyższey i astronom ii, z k tó rą  po­
łączone iest zawiadywanie obserw atoryum  
astronomicznemu Solaryuin tey  katedry iest 
1 000 ryń. bez postępowania na wyższą płacę, 
które postępowanie podług planu nowego ma 
mieysce. Za zaw iadywanie iednak astrono­
micznego obserwatoryum  zosobna ieszcze 
5oo ryń. są wymierzone. 2) Mieysce adjun- 
kta przy obserwatoryum  z pensyą 800 ryń. 
podobnież bez prerogatyw y postępow ania do 
klassy wyższey płacy. 5 ) K atedra lństoryi 
powszechney z solaryuin 1000 ryń. i praw em
postępowania na stopnie wyższey płacy 1x00 
i 1,200ryń. 4) K atedra ex traordynaryyna m a­
tematyki praktyczney z wymierzeniem so la- 
ryum 600 ryń. bez prerogatyw y p o s tę p o w a -, 
nia. 5) K atedra extraordynaryyna lęzyka n ie­
mieckiego i literatury  z solaryuin 600 ryń.
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bez prerogatywy postępowania. 6.) Katedra 
extraordynaryyna architektury z solaryum 
1,000 ryń. bez prerogatywy postępowania. 
7 i 8 ) Katedra ięzyka włoskiego i francuzkie- 
go, każda z solaryum 5oo ry ii podobnież bez 
prerogatywy p o s tęp o wania.

II. IV  naukach medycznych, i) Katedra 
Patologii iM ateryi medyczney z .solaryum i 5uo 
ryń. 2) Katedra połączona nauki teorety- 
czney medyczney dla Chirurgów i Kliniki 
medyczney dla tychże; obydwa te przedmio­
ty  w języku polskim z wymierzonem solary­
um 1100 ryii. 5 ) Urząd Prosektora z zastę­
powaniem katedry anatomiczncy łacińskim 
i polskim ięzyku, z  solaryum 1,000 ryń. 4) 
Katedra połączona Chirurgii teoretyczney i 
praktyczney, klinik chirurgiczney i akusze- 
ryi, w języku polskim, z solaryum 1200 ryń: 
5 ) Mieysce adjunkta w sztuce leczenia zwie­
rząt w języku polskim z pensją 5oo ryń.

III. W  nauce prawa. Katedra prawa ko­
ścielnego czyli Kanonów z solaryum 1,200 
ryń. i prerogatywą postępowania na 1/100 i 
i ,5oo ryń.
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I V .  W  naukach teologicinych. i ) K a te ­
dra ięzyków  oryeM alnych , iako to: h e b ra y -  
skiego, chaldeyskiego, syryyskiegp, arabsk ie­
go; starożytności lieb raysk ich  i w stępu  do 
starego testam entu . 2 ) K a ted ra  ięzyka g re­

ckiego, w stępu do x iąg  now ego testam entu  

i H erm eneutyki. 5 ) K a ted ra  T eologii p a -  
storalney i nauk i katecbizow ania. p4 ) K a te ­
dra T eo log ii dogm atyczney czyli taieinnic 

w iary. 5 ) K a te d ra  T eo log ii m oralney . D la  
każdey z tych  ka ted r, ieżeli osadzone będą 
xiężm i św ieckiam i, iest w yznaczone s o ła ry -  
um  800 ryń. z p re ro g a ty w ą  posLępowania na  

900 i 1,000 ryń . zakonni duchow ni w  ka­
żdym  pensyi stopniu  o 200 ryń. m niey od ­

b ierać  inaią,

W  celu osadzenia ty ch  w szystkich k a ­

ted r, konkursa  m aią  się odpraw iać w  W ie ­
dniu, w  K rakow ie  i w e L w ow ie, k tó rym  
czas zam ierzony, p rzez  don iesien ia  szczeg ól­
ne w  gazetach m ieyscow ych, iest o znaym o- 

w anv. W  tych  doniesieniach k o n k u rre n to -  

Avi do ka ted ry  m atem atyki w yższey, z dozo­

rem  nad  oh e rw ato ryum  astronom iczuem  po-
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łączonej, przydany znayduie się warunek 
posiadania znaiomości ięzyka polskiego.

W e  Lwowie na m iejscu  szkoły główney 
urządzono Liceum, W  tern podobnież przez 
konkursa dostępuią się katedry, a z nich n ie­
które są nauk wyższych, lub zwykle dotąd, 
po szkołach tylko głów nych traktowauych.

£fP ' Tymoteusz Siła Nowicki Ieom etra 
ogłosił w  W arszaw ie prenum eratę na pismo 
7, o wielkim ieom etrycznym  wynalazku: Jnże- 
„  niierów i ieom etrów  z powołania j professo- 
„  row  Jeometryi; uczniów i wszystkich um ie- 
„ iętności t e j  miłośników i znawców, bardzo 
„  interesujące. Pożytek w ynalazku tego ma 

„ by.d£ ten: źe w  rozm iarach, za pomocą tabli- 
3, cy pi eloryańskiey czyli stolika ieom etryczne- 
„  go odbywanych, wszelkie odległości wi - 
„ dzianie, zam iast z dwóch ( iak dotąd) z j e -  
„ dnego tylko stanowiska, na mocy także ie~ 
» d.iego, pewnego, poprzedzającego dzia ła- 
3j u i a, dokładnie i bez Bussoli, na przyszłość 
y  w yznaczane będą; niepotrzebuią m ierzenia
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„ zw yczaynych podstaw  i podw oynego, czyli 
„ na  dw óch skraynich iey  punktach , in s tru -  
„ m entu  ustaw ian ia, ani retrospekcy i.,,

P re n u m e ra ta  w  W arszaw ie  u  a u to ra  

kosztuie złch  18. Czas w yyśeia dz ie ła  z a m ie ­

rzony  n a  i 5 m arca  R u. 1806.

P . Thomson zna laz ł now y sposob, oczy­
szczania z ło ta  i śreb ra  od m iedzi i innych  
m etailów  nieślachetnych, daleko ła tw ieyszy  
i m niey  kosztow ny od kupellacyi. Sposób 
ten  dla m ennic i z ło tn ików  n ad er szacow ny, 

ie s t  następuiący: -  B iie się srebro n a  blaszki 
i obsypuie się zew sząd w  dobiym  tyglu n ie -  
dokw asem  m anganezu, czyli tak  nazw anym  
braunsteinem; poczem  tyg iel siej zasklepia, z o -  
staw uiąc ty lko  m aleńk i dla uyścia pow ie— 
trz a  o tw ór, i w ystaw n ie  się p rzez  k w ad ran s  
na tak i o g ień , iak iby  do s top ien ia  śreb ra  

w y sta rczy ł. P o tem  przesypuie  się ca ła  m a s-  

sa, w  p ro ch  zam ieniona, wr inny tyg ie l o b -  
szern ieyszy , i dodaie się do n iey  trz y  części 

szkła tłuczonego; tygiel ten  za lep ia  się iak  

naydoskonaley, i  trzy m  a w  m ocnym  o g n iu ,

\
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takim, iaki do stopienia szkła iest potrzebny. 
Po ostudzeniu tygla i rozbiciu, znayduie się 
na spodzie złoto lub srebro zupełn ie  czyste.

T eo rya  tego działania dla Chemików 
bardzo iest do zgadnienia łatw a. Za pomocą 
niedokwasu manganezowego, oxyduią się 
w  ogniu wszystkie metalle, a iedno tylko sre­
bro i złoto może się redukow ać na powrót 
bez dodatku ciał palnych.

D rukarnia turecka w Skutari bardzo iest 
czynną. D zieła, które dotąd z pod iey prassy 
wyszły, są w  przedm iotach grammatycznych 
i re jig iynych pisane. W  Konstantynopolu ku­
pcy z Bukaryi, wszystkie perskie xiąźki, ia - 
kie tylko mogą dostać, zakupuią; skąd ich 
rzadkość i wysoka cena pochodzi. Zdaie się, 
że w  tym  samym czasie, kiedy w  T urcy i za- 
niedbuią literaturę  perską, w  Bukaryi ona 
kwitnąć* zaczyna.

P- Jefferson teraznieyszy Prezydent sta­
nów zjednoczonych amerykańskich i P. Adams, 
który przedtem  tę godność piastow ał, zostali 
członkami akademii nauk w  Harlem.



kc> yney przesłać, krytyka naw et pism w D zienni­
ku um ieszczonych przyym ow ana bgdzie, aby 
sig tylko od tonu należytey nieoddalałaprzystoyności. 
Cudzoziemcy, w kra iu  naszym  osiedli, k tórzyby p i- 

i sma swoie umieszczonemi m ieć chc ie li, mogii ie 
w iakim kolw iek bądz euiopeyskim  igzyku prze­
syłać, a Redakcya za wierne ich tłóm aczenie zarg* 
cza. Każda .praca pierwszem i p rzynaym niey  li­
terami im ienia Autora oznaczona bgdzie, wyku­
wszy: gdyby pismo w arte ogłoszenia bezim ien 
nie do Redakcyi przysłane by ło , lub sam  Pisarz 

I o utaienie w łasnego prosił nazw iska.

P ren u m era ta  roczna  rub li srćbrnych  g prxyym uie sig u 

JPP. Izb ic  kiego i O dachowe kiego w W iln ie , z  p o cztą  z a ś  ru - 
lii srebrnych l Ł  we w szyjtkich głów nych p o czta m ta ch .

D o sta ć  m o in a  tego D z ie n n ik a :

I  *  WlteL k̂u u P. Xawerego Połońskiego u XX. Piiarów. 
W Warszawie > 11 PP- Lesatiowskiego.

) u P, Melchin.
! *  Krakowie } u)u. P. Grebiowey.

WPozuaniu u P. Krzysztofowi cza*
We Lwowie u P . PfaJF.
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Annales de Chymie i 8o5. N. i 64 . £f-S- 558. 
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czynionych. Dokończenie. W. 082.
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